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ROMAN BRANDSTAETTER

P r z e m y s ł a w  I I
T r a g e d m  ui t r z e c h  a k t a c h

Jan M a te jko : Śm ierć k ró la  P rzem ysław a I I

JÓZEF LIGĘZA

Indukcje wrocławskie
A K T  P IE R W S Z Y

(K om nata  na zam ku poznańsk im )

L U D G A R D A : Rada jestem , żeś­
cie p rzysz li do m nie. L u b ię  z w a ­
m i pogw arzyć, bo zawsze n o w in ­
k i p rzynos ic ie  o tym , co się w  P o­
znaniu i  ks ię s tw ie  dzieje.

Z A R Ę B A : Pani.
L U D G A R D A : Do m n ie  w ieśc i 

rzadko przychodzą. N ie k ie d y  czu­
ję  się ja k  bór, po k tó ry m  cu­
dze echa h u ka ją . Co przynos ic ie  
nowego, kasztelanie?

Z A R Ę B A : T y m  razem  wasze 
serce n iew ieście  u ra d u je  się no­
w iną , że ku p cy  z gorących k ra jó w  
do Poznania p rzy je ch a li, to w a ró w  
con iem iara  z sobą przyw ożąc. 
M ieszczki, gdy ku p cy  na ry n e k  
w jecha li, w śród  radosnych o k rz y ­
ków  zb ieg ły  się do wozów , ja  je ­
dnak kupow ać irrt zakazałem  do 
czasu, aż w y , pan i, to w a ry  i  suk­
na p rze jrzyc ie , n a jp iękn ie jsze  d la  
siebie w yb ie ra ją c .

L U D G A R D A : Skąd o w i kupcy  
p rzy jecha li?

Z A R Ę B A : Z nad B os fo ru  p rz y ­
je cha li, pan i. O pow iada ją , że w  
ich o jczyźn ie  m orze je s t ja k  la ­
zur, a n ie b o ---------

L U D G A R D A : (p rze ryw a jąc) B o ­
s fo r leży daleko.

Z A R Ę B A : Bardzo daleko, pani. 
L U D G A R D A : In n y  św ia t. 
Z A R Ę B A : N iepokó j je s t w  w a ­

szych oczach, gdy o k ra ja c h  da­
le k ich  m ów ic ie .
L U D G A R D A : N iepokó j?

Z A R Ę B A : Za d a le k im i k ra ja m i 
tęskn ią  ludz ie , k tó ry c h  m iłość za­
w iod ła .

L U D G A R D A : Czytać w  m yślach 
um iecie.

Z A R Ę B A : Sercem czytam . W te ­
dy w szystko  co b lis k ie  je s t czy­
telne.

L U D G A R D A : To grzech. 
Z A R Ę B A : G rzech z dob rych  u - 

czuć n ie  może się zrodzić.
L U D G A R D A : T rzeba n iek ie dy  

od w łasnych  uczuć uciekać, b y  je  
od grzechu w yb aw ić .

Z A R Ę B A : Czy dlatego m yślą  
uc iekacie  do da lekiego św iata?

L U D G A R D A : Ś w ia t o w ieczo­
rze m ale je . Ś w ia t o w ieczorze ta k  
m ale je , że go w  w łasnym  sercu 
zam knąć można, a na w e t w  je d ­
nym  spo jrzen iu , (po c h w ili)  D la  
lu d z i u m ie ra jących  św ia t sta je  
się ta k  m a ły , że m ieści się w  ich  
osta tn im  ję ku .

Z A R Ę B A : Co w am  jest, pani? 
L U D G A R D A : N ic.
(m ilczen ie)

Z A R Ę B A : K u p c y  p iękne  je d w a ­
bie i  a tłas p rz y w ie ź li. Z ło to g ło w ia  
bez l ik u .  S z p ilk i i  zap ink i- p e r ła ­
m i i  k le jn o ta m i wysadzane. W 
k la tk a c h  m a ją  papug i ko lo row e, 
a na łańcuchach m a łpy , śmieszne 
skok i w yd z iw ia ją ce . G dy cz łow iek 
w ła s n y m i oczym a te d z iw y  u jrz y , 
pogodn ie j na  św ia t pa trzy . N a j­
sm utnie jszego one rozw ese lić m o­
gą. O be jrzyc ie  je  ju tro , pani. 
U ra du jec ie  serce p ięknośc iam i 
bez m ia ry , a no w y  duch w  was 
w stąp i. Bądźcie dobre j m yś li, 
pani.

L U D G A R D A : M ó w ią ---------
Z A R Ę B A : Co m ów ią  pani? 
L U D G A R D A : M ów ią , że na 

wschodzie rzem ieś ln icy  sporzą­
dza ją m a leń k ie  je z io rka , z w ie r­
c ia d ła m i je  zow ią, k tó re  w  d ło n i 
trzym ać m ożna i  w  n ich  p rz e j­
rzeć się i  ta k  W yraźnie tw a rz  
sw o ją  w idz ieć, ja k b y ś  sam na sie­
bie  pa trza ł. P raw da?

Z A R Ę B A : P raw da. 
L U D G A R D A : K u p c y  te  cuda 

m ają?
Z A R Ę B A : N ie  w iem . 
L U D G A R D A : S py ta jc ie  ic h  o 

to.
Z A R Ę B A : S pytam  ich.

L U D G A R D A : C hc ia łabym  m ieć 
ta k ie  je z io rko . To przecież d z iw ­
ne w łasną  tw a rz  i  postać w y ra ź ­
n ie  zobaczyć, i  pom yśleć, że w ła ­
śnie ta ką  lu dz ie  m n ie  w idzą. T u  
n ic  w  zam ku n ie  po w ta rza  m o je j 
postaci. T u  n ic  w  zam ku n ie  od­
b ija  m o je j tw a rzy . Lu dz ie  p rze ­
chodzą obok m n ie  obo ję tn ie  i  m i­
ja ją  m n ie , n ie  czekając na m o je  
p rzy jśc ie . Może zw ie rc ia d ło  na 
m n ie  czekać będzie, (po c h w ili)  
T y lk o  w  oczach m iłu ją c y c h  do­
k ła d n ie  p rze jrzeć się można.

Z A R Ę B A : N ie  chcecie patrzeć, 
pani.

L U D G A R D A : N iem a na zam ku 
ta k ic h  oczu.

Z A R Ę B A : Są.
L U D G A R D A : W szystk ie  oczy 

m ro k ie m  zaszły.
Z A R Ę B A : (m ilczy) 
L U D G A R D A : Nocą.
Z A R Ę B A : (m ilczy)

L U D G A R D A : U m a rły . W  u m a r­
ły c h  oczach prze jrzeć się n ie  
można. N ie  pow tó rzą  m iłośc i. 

Z A R Ę B A : F a n i —■- —  
L U D G A R D A : Zam ilczcie . 
Z A R Ę B A : Jeszcze naw e t m ów ić  

n ie  zacząłem.
L U D G A R D A . W  m ilcze n iu  ca li 

jesteście, kaszte lan ie . G dy m i l­
czycie, to was rozum iem . Gdy 
m ów ić  zaczynacie, wasza m ow a 
m n ie  b o li ja k  rana.

Z A R Ę B A : Wasze c ie rp ien ie
m n ie  bo li.

L U D G A R D A : Chcę z n im  sa­
m a pozostać.

Z A R Ę B A : Pragnę w am  ulżyć. 
L U D G A R D A : C z łow iek s iln y  

w łasny  bó l sam dźw iga. W yda je  
m i się, że m i godność odbieracie, 
gdy ciężarem  m ojego c ie rp ien ia  
chcecie się ze m ną  dzie lić. 

Z A R Ę B A : P an i —  —  
L U D G A R D A : Zam ilczc ie , k a ­

sztelanie. (po c h w ili)  Pow iedzcie 
o tym , co się w  ks ięs tw ie  dzieje. 

(m ilczen ie)
Z A R Ę B A : Goniec z Gdańska 

z w iadom ością p rz y b y ł, że M szczuj 
po m orsk i je s t u  k resu  sw o ich dn i. 

L U D G A R D A : Książę w ie? 
Z A R Ę B A : W ie.
L U D G A R D A : Co m ów i? 
Z A R Ę B A : D la  nas to  n iedobra  

now ina.
L U D G A R D A : Co książę m ów i? 
Z A R Ę B A : O d daw na p ró bu ję  

ks ię c iu  oczy na p raw dę  o tw orzyć. 
Pocóż nam  obce z iem ie w  posia­
danie brać?

L U D G A R D A : Pom orze to  n ie  
obca ziem ia.

Z A R Ę B A : M y  n ie  m o rs k i n a ­
ród. M orze to obcość d la  nas.

L U D G A R D A : M n ie  o ty m  nie  
m ów cie. Ja z nad m orza.

Z A R Ę B A : G dy m arg rab iow ie  
się dowiedzą, że dz iedzic tw o po 
M szczuj u  na ks ięc ia  przechodzi, 
k ły  pokażą.

L U D G A R D A : Książę w ie  co 
czyni.

Z A R Ę B A : Książę burzę na
W ie lką  Polskę sprow adzi, zapew­
ne n ieśw iadom  zła, k tó re  na na ­
szą ziem ię spadnie, gdy w  po m or­
skie spraw y m ieszać się będziem y.

L U D G A R D A : K s ię c iu  s taran ie  
o to zostawcie.

Z A R Ę B A : Książę n ie  p ie rw szy 
raz zaczepkam i m a rg ra b ió w  draż­
n i. P rzed dw om a la ty  w  k r w i 
San tok u to p ił.

L U D G A R D A : P o lsk i Santok, 
kaszte lan ie, A skańczykom  ode­
b ra ł, k r w i sw o je j i  żo łn ie rsk ie j 
n ie  szczędząc. Książę n iebezpie­
czeństwo z b ra nd enb u rsk ie j s tro ­
n y  w ie trz y . On z iem ię lu bu ską  i  
je z io ra  lu bu sk ie  kocha. K ażd y  ro ­
dz i się ze sw o im  kra job razem . To 
jego k ra jo b ra z . Zachodn ie niebo. 
(po c h w ili)  W y ks ięc ia  n ie n a w i­
dzicie.

Z A R Ę B A : S p ra w ie d liw ie  go o - 
ceniam.

L U D G A R D A : Gdzie w ła sn y  in ­
teres w  grę w chodzi, ta m  spra ­
w ie d liw ie  lu d z i oceniać n ie  m oż­
na. W róg m ojego w roga  je s t m o im  
druhem . M ie jc ie  się na uwadze 
kaszte lan ie , byście się po s tron ie  
w ro ga  n ie  obaczyli.

Z A R Ę B A : K s ięc ia  bron ic ie?
L U D G A R D A : W agę w  rękach  

trzym a m  i  w idzę, ja k  się na w a ­
szą n iekorzyść przechy la . Po p ry ­
w acie  m ów ic ie .

Z A R Ę B A : Ja?
L U D G A R D A : W y.
Z A R Ę B A : Ja  in te resu  na Po­

m orzu  n ie  mam .
L U D G A R D A : A le  je s t in n y  in ­

teres, k tó ry  w a m i k ie ru je ! 
Z A R Ę B A : G dzie go w idz ic ie?  
L U D G A R D A : Ja!
(m ilczenie)
Z A R Ę B A : O przebaczenie was 

proszę.-
L U D G A R D A : Przeszło. 
Z A R Ę B A : D z ięku ję  w a m  pani.
(m ilczen ie)
L U D G A R D A : (nagle) Pragnę 

się z w a m i pożegnać.
Z A R Ę B A : W yjeżdżacie, pani? 
L U D G A R D A : N ie.
Z A R Ę B A : W ięc dlaczego chce­

cie się ze m ną  pożegnać? 
L U D G A R D A : T a k  będzie le p ie j. 
Z A R Ę B A : Dlaczego, pani? 
L U D G A R D A : (m ilczy) 
Z A R Ę B A : P rzerażacie, m nie , 

pani.
L U D G A R D A : Czyście się k ie ­

dyś ju ż  żegnali?
Z A R Ę B A : W ięcej pożegnań n iż  

p o w ita ń  b y ło  w  m o im  życiu .
L U D G A R D A : W ięc w iec ie  co 

to  je s t śm ierć.
Z A R Ę B A : P an i!
L U D G A R D A : Idźcie .

Z A R Ę B A : (m ilczy)
L U D G A R D A : Idźcie .
Z A R Ę B A : Pozw ólcie  jedno  s ło­

w o —  —
L U D G A R D A : (szeptem) N ie ­

potrzebne.
Z A R Ę B A : (wyszedł) 
L U D G A R D A : (o tw ie ra  okno. 

G w iazdy błyszczą na n ieb ie . O par 
ta  o fram ug ę  w p a tru je  się w  • 
m ro k  nocy)

P R Z E M Y S Ł A W : (wszedł) 
L U D G A R D A : (od w róc iła  się) 

W y  tu ta j?
P R Z E M Y S Ł A W  (m ilczy )  
L U D G A R D A : Cóż tak iego się 

stało, że raczycie  do m n ie  przy jść? 
P R Z E M Y S Ł A W : (m ilczy) 
L U D G A R D A : Od ro k u  n ie  b y ­

liśc ie  na m o ich  kom natach . W aż­
ne zapew nie zaszły zdarzenia, 
skoro m n ie  dziś odwiedzacie. 

P R Z E M Y S Ł A W : (m ilczy) 
L U D G A R D A : S iadajc ie . 
P R Z E M Y S Ł A W : (usiad ł) 
(m ilczen ie)
P R Z E M Y S Ł A W : Z  w ie lk ą  do 

was spraw ą przychodzę. 
L U D G A R D A : S łucham . 
P R Z E M Y S Ł A W : S praw a to

w iększa od lu d z i, k tó rz y  o n ie j 
stanow ią.

L U D G A R D A : S łucham . 
P R Z E M Y S Ł A W : G dy ludz ie  

w iększe od siebie sp ra w y  czynią, 
to w te d y  tw o rzą  się dzie je . Rozu­
m iecie?

L U D G A R D A : Rozum iem . 
P R Z E M Y S Ł A W : Z  nad m orza 

jesteście.
L U D G A R D A : Jestem. 
P R Z E M Y S Ł A W : P am iętac ie

morze?
L U D G A R D A : M orza  zapom nieć 

n ie  można. Z  zam ku m ojego dz ia­
da w  Szczecinie, na  m orze pa trza ­
łam . M orze to  m o je  dzieciństw o.

P R Z E M Y S Ł A W : M orze m a d u ­
szę.

L U D G A R D A : M a  duszę.
P R Z E M Y S Ł A W : M a swoje

gn iew y.
L U D G A R D A : M a  sw oje gn iew y. 
P R Z E M Y S Ł A W : M a  sw o je  po­

gody.
L U D G A R D A : M a  sw o je  pogody. 
P R Z E M Y S Ł A W : A  za ty m  m o­

rzem  są inne  m orza.
L U D G A R D A : Są. 
P R Z E M Y S Ł A W : I  inne  ziem ie. 
L U D G A R D A : Sąąą. 
P R Z E M Y S Ł A W : C a ły św ia t. 
(m ilczen ie)
L U D G A R D A ; Pam iętam , gdyś­

cie do m nie, na  zam ek szczeciński 
w  sw a ty  p rzy je ch a li.

P R Z E M Y S Ł A W : (py ta jące  spo j­
rzen ie)

L U D G A R D A : N a m orze p a ­
trz y liś c ie  ja k  zaklęci.

P R Z E M Y S Ł A W : M orze p o w ta ­
rza  w  sobie n iebo i  ziem ię, s łoń­
ce, gw iazdy i  księżyc. Jakżeż w ięc 
n ie  być oczarow any żyw io łem , 
k tó rego  duszę s tanow i odb ic ie  te ­
go w szystkiego, co nad n im  i  nad 
jego brzegam i k ró lu je , (po c h w i­
l i )  Serce w  m orzu  zostaw iłem .

L U D G A R D A : W iem . 

P R Z E M Y S Ł A W : Całe serce. 
L U D G A R D A : W  m orzu. N ie  we 

m nie.
(m ilczenie)

P R Z E M Y S Ł A W : (w s ta ł) Polska 
zaczyna się od m orza a kończy 
na K a rp a c k ic h  górach. K to  b y  ją  
chc ia ł od K a rp a t staw iać, postą­
p iłb y  ja k  ten  co dom  budu jąc, 
s taw ian ie  jego od dachu zaczyna. 
(po c h w ili)  M szczuj lada  c h w ila  
um rze. Pom orze będziem y b ra li 
w  dz iedzic tw o. P rzyszed łem  tu ta j,  
b y  w am  pow iedzieć, że do p o d ró ­
ży po w in n iśc ie  się przygotow ać, 
bo skoro M szczuj z tego św ia ta

zejdzie , na tychm ia s t na n a dm o r­
ską z iem ię w kroczę  z ca łym  dw o­
rem , z orszakiem  ja k  ks ięc iu  
p rzys to i. N iech B randenburczycy  
w iedzą, że nad m orzem  stanąłem . 
(po c h w ili)  Bądźcie go tow i, (idz ie  
ku  d rzw iom ) Zegnajcie.

L U D G A R D A : P rz e m y s ł--------
P R Z E M Y S Ł A W : (p rzystaną ł) 
L U D G A R D A : W ie le  m ów ic ie , a 

m n ie  się zdaje, że w y  m ilczyc ie .
P R Z E M Y S Ł A W : (szeptem) Co 

wam?
L U D G A R D A : Wasze słowa n ie  

m ów ią , lecz m ilczą.
P R Z E M Y S Ł A W . M ówcie- ja ś ­

n ie j.
L U D G A R D A : Z ab ija c ie  m nie, 

P rzem ysł.
P R Z E M Y S Ł A W : Ja? 
L U D G A R D A : Tak. 
P R Z E M Y S Ł A W : Was? 
L U D G A R D A : Tak. 
P R Z E M Y S Ł A W : R ok was n ie  

w idz ia łem .
L U D G A R D A : Z ab ić m ożna n ie  

ty lk o  m ieczem. Z a b ija  się często 
spo jrzeniem , słowem , m ilczen iem , 
na w e t nieobecnością. To też jes t 
o k ru tn a  śm ierć. P rzem ysł, ja  je ­
stem  zmęczona ty m  w iecznym  na 
was czekaniem . W iecie, co to  cze­
kanie? To ciągłe ło w ie n ie  szme­
rów , p o w ie w u  w ia tru , szelestu l i ­
ścia. C iągle m i się w yd a je , że ty m  
szmerem, po w iew iem  w ia tru , sze­
lestem  liśc ia , w y  jesteście. P rze­
m ysł, gdy cz łow iek  na cz łow ieka  
czeka, to go naw e t w  w łasne j 
śm ie rc i w id z i.

P R Z E M Y S Ł A W : (szeptem) N ie  
m o ja  w ina .

L U D G A R D A : P rzem ysł, Bóg od 
was odszedł.

P R Z E M Y S Ł A W : Bóg często po 
to odchodzi od cz łow ieka, b y  go 
po tem  oślepić św ia tłem  swojego 
pow ro tu .

L U D G A R D A : K ażd y  cz łow iek 
m a swój w łasny  uśm iech i  swój 
w łasny  płacz. P rzem ysł, m ó j u -  
śm iech pozostał na zam ku szcze­
c ińsk im , w  ow ych dn iach, gdyście 
do m n ie  p rz y b y li.  Dziś ze m ną 
je s t ty lk o  płacz go rzk i ja k  p io ­
łu n . W szystko co m n ie  otacza, 
zdzia łane je s t z p łaczu. Z  p łaczu 
s taw iane są te  ściany, te  m u ry , 
ten  sosrąb, te  okna. W szystko na 
co spojrzę je s t płaczem . W szyst­
ko  czego się tkn ę  w  p łacz się za­
m ien ia . Przem ysł, nad m orze 
idziecie, w  k ra j m o ich  la t  dzie­
c innych , nad B a łty k  z ie lony . N ie  
idźc ie  w  m oich łzach, ja k  w  ża­
łobne j szacie. Bóg n ie  w ra ca  do 
cz łow ieka, k tó ry  odszedł od czło­
w ieka .

P R Z E M Y S Ł A W : N ie  m o ja  w i­
na.

L U D G A R D A : Ja w as kocham , 
Przem ysł. Ja w ie m  żeście w ro g a ­
m i otoczeni, że zewsząd p rze c iw  
w am  g łow y  się podnoszą, że B ra n ­
denburczycy, K rzyżacy , książęta 
śląskie, ty lk o  czeka ją te j c h w ili,  
by  to co w y  scalicie, rozerw ać. Ja 
jestem  z w am i. N a  złą  i  dobrą 
dolę. Ja was podeprę. W róćcie .

P R Z E M Y S ŁA W : N ie  m o ja  w i­
na.

L U D G A R D A : L u d  zbożnie w y ­
chow a jc ie  na waszego dziedzica. 
L u d  to syn, w ie lk i,  zb io ro w y . W  
je d n ym  cz łow ieku  idea się rod z i 
i  um iera , k w itn ie  i  w iędn ie . W  lu ­
dzie je s t w iecznie żyw a. Wasze 
ukochan ie  m orza m iło śn ie  w  lu d  
wszczepia jcie, is k rę  czułości w  
pożar rozniećcie, a ca li w  lu dz ie  
żyć będziecie. C z łow iek  w  czło­
w ie k u  ła tw o  um ie ra . W  ludz ie  
n igdy. W róćcie.

P R Z E M Y S Ł A W : N ie  m o ja  w i­
na.

L U D G A R D A : Wasze m orsk ie  
dzie ło n iechaj będzie synem  w a ­
szym. Z d z ia ła jc ie  je  na  podo­
b ieństw o w aszych n a jp ię k n ie j­
szych uczuć, b y  b y ło  waszej m i­

łości odbiciem . S ynam i są w łasne 
m yś li, je że li są p iękne, dzieła, je ­
że li są dobre, słowa, je że li m iłu ­
jące. Bądźcie ic h  o jcem , P rze­
m ysł.

P R Z E M Y S Ł A W : (szeptem )D rze ­
w o nasiona rzuca. Z w ie rzę ta  się 
łączą i  m a ją  po tom stw o. W szyst­
ko  co k w itn ie , co się rodzi, b o li 
m n ie  ja k  rozdrapana b lizna . 
(gw a łto w n ie ) T rz y  ks ięstw a cze­
ka ją ! Z iem ia  L u bu ska  czeka! B a ł­
ty k  czeka! A  m n ie  co?! W ie lk ie  
m y ś li bez dziedzica! A  m n ie  co!? 
S to lica  poznańska pusta po m o je j 
śm ie rc i! W ięc poco m i z iem ie łą ­
czyć i  pa zu ra m i w  m o rs k i p iach 
się wżerać!? B y  k i lk u  g łup ich  
ks iążąt d a rło  się po m o je j śm ie r­
c i o to, co ja  w yp ieśc iłem , b y  n ie ­
św iadom i tego, co pragnę zdzia­
łać, n iszczy li t ru d  m ojego życ ia  i  
n iszczy li to, co z m ozołem  s taw ia ­
łem !? Syna chcę! Syna! D z iedz i­
ca m ojego dz ie ła ! Syna, w  k tó ry m  
żyć będę po śm ie rc i!

L U D G A R D A : (szeptem) P raw dą  
je s t w szystko  to, co m inę ło . Z łud ą  
je s t ten  zamek, z łudą  są ogrody 
po k tó ry c h  codzienie krążę, z łudą 
jesteście w y , wasze oczy, wasze 
słowa, z łudą je s t w szystko, czym  
się nasycić n ie  mogę. (po c h w ili)  
Jesteście, ja k  nocna bu rza  na m o­
rzu. K tó ż  w ie , co się w  waszych 
n iezbadanych m roka ch  dzieje? 
Rano, gdy m in iec ie , lu d z ie  o p rze ­
rażonych oczach, będą się s ta ra li 
po zm ąconym  p iach u  nadbrzeż­
n ym  i  resztkach ro zb itych  łodzi, 
w y rzu con ych  na brzeg, odczytać 
wasze nocne, b u rz liw e  szaleństwo.
I  to po was poozstanie, co w  ciem  
nym  w ich rze  na brzeg w y rz u c i­
cie. N ic  w ięce j. N ic  w ięce j. N ic  
w ięce j, (wyszła)

P R Z E M Y S Ł A W : (s to i ja k  w r y ­
ty . Po c h w ili poczyna m ilcząco  
przechadzać się po kom nacie. 
P rzystaną ł. K laszcze.) A nn a ! (c i­
sza) A nna !

A N N A : (w chodzi) J e s te m --------
A -------- a —  —  To ty?  T y  na po­
ko ja ch  księżne j? Co cię tu  spro­
w adz iło , syneczku? 

P R Z E M Y S Ł A W : (m ilczy)
A N N A : (us iad ła) Już  d ługo cię 

n ie  w id z ia ła m . N ie  zachodzisz do 
tw o je j s ta re j p ia s tu n k i. O ngi 
p rzychodziłeś, rozm aw ia łeś. Dziś 
ty lk o  m ilczysz.

P R Z E M Y S Ł A W : (m ilczy)
A N N A : S łyszałam , że cię tro s k i 

gryzą.
P R Z E M Y S Ł A W : (p rzystaną ł) 
A N N A : T a k  m ów ią . 
P R Z E M Y S Ł A W : T ru d n o  z w ła ­

snej sam otności dom  budować.
A N N A : K ażd y  cz łow iek  je s t sa­

m o tny , bo sam za siebie ży je  i  
um iera.

P R Z E M Y S Ł A W : Gdzie księżna? 
A N N A : Posła spać. N ik t  n ie  s ły ­

szy. M ó w  spokojn ie .
P R Z E M Y S Ł A W : Jak  m ów ić , 

gdy przed w łasną m yś lą  uciekam . 
Przed w łasnym  b ic iem  serca. 
P rzed w łasną  tw arzą . Śnię o tym , 
by przestać m ów ić  w łasnym  g ło ­
sem, oddychać w łasnym  odde­
chem, w idz ieć  w ła s n y m i oczyma. 
O śm ie rc i śnię.

A N N A : C zyje j?
P R Z E M Y S Ł A W : N ie k ie d y  w y ­

da je  m i si,', że śm ierć je s t m o im  
dzieckiem .

A N N A : Ludgarda? 
P R Z E M Y S Ł A W : (szeptem) Tak. 
A N N A : Cóż ja  c i pom óc mogę? 
P R Z E M Y S Ł A W : Męczę się.

W szystk ich  grzechów  i  w szys t­
k ic h  upad ków  w  m ych  m yślach 
dokonałem , (po c h w ili)  A  może 
się m ylę? A  może to w szystko  co 
m n ie  otacza n ie  je s t ta k ie  ja k  je  
w idzę? Ludzie , k tó rz y  k u  an io łom  
się p ię li,  a dc szatanów spadli, 
m n iem a ją  że an io łow ie  są szata­
nam i. C h o rym i m yś la m i o te

(Dokończenie na  s tron ie  4)

Inacze j pa trzą  i  inacze j w idzą  
w ystaw ę w ro c ław ską  ludz ie  m ie ­
szkający na z iem iach zachodnich, 
n iż  p rz y b y li na je j og lą dn ięc ie -w i­
dzow ie z g łęb i P o lsk i. Spostrzeże­
n ie  to n a rzuc iło  m i się n ieom al 
zaraz po w kro czen iu  na w ystaw ę, 
k ie d y  zw iedza jąc ją  in d y w id u a l-  
w idz ia łe m  przep ływ a jące  ko ło  
m nie  zw a rte  g ru py  w ycieczkow e, 
ła tw e  do z lo ka lizow an ia  dz ięk i 
opaskom z nap isam i m ie jscow ości 
pochodzenia. S praw a ta  w ie lce  
m nie  za in teresow a ła  i  ta k  od sa­
mego w stępu  s tara łem  się sam 
zw iedzając, n ie  tra c ić  z oczu zw ie ­
dzających. Doraźne spostrzeżenia 
w yka za ły , że p rzew odn icy , p ro ­
w adzący w yc ieczk i m ieszkańców  
ziem  zachodnich, zm uszeni b y l i  do 
częstego, energicznego „a  teraz  
id z iem y d a le j“ , bo p ro w a dzen i in ­
te reso w a li się za bardzo d rob iaz­
gowo i  w szystko  dok ładn ie  chcie­
l i  zobaczyć —  a oczyw iście  n ie  
zda w a li sobie sp raw y z tego, ile  
je s t do zobaczenia. N a tom iast 
w yc ie czk i lu d z i z g łęb i k ra ju  szły  
w  tem pie w yznaczonym , a n ieo ­
m a l każda z n ich  m ia ła  m nie jszą  
lu b  w iększą aw angardę w yp rz e ­
dzającą p rze w o dn ików , k tó rz y  w  
p rzec iw ieńs tw ie  do w spom n ia ­
nych  zu ro ływ a li do siebie p ro w a ­
dzone g rupy, by im  ukazać cie­
kawsze eksponaty. To spostrzeże­
nie  dość dobrze ilu s tru je  rozp ię ­
tość reg iona lną  za in teresow ań p ro  
b lem a tyką  ziem  zachodnich lu d z i 
z poszczególnych reg ionów  P o l­
sk i, a przede w szys tk im  p o tw ie r ­
dza w  sposób w y ra ź n y  i  do b itn y  
fa k t  w zra s ta n ia  i  zrastan ia  no w e j 
ludnośc i zachodu P o lsk i z z ie ­
m ia m i przez siebie  obecnie zam ie­
szk iw anym i. W yda je  m i się, iż  
w ys taw a  w in n a  być terenem  od­
pow ie dn ich  s tud iów  soc jog ra ficz- 
nych , k tó re  by  te, na gorąco u ję te , 
i  inne  spostrzeżenia, system atycz­
n ie  p rześ ledz iły  i  za ra je s tro w a ły . 
P rzekonany jestem , iż  da łoby  się 
w yciągnąć z tych  s tud iów  w ie le  
c iekaw ych  w n iosków .

N ie w ą tp liw ie , zb ie ra  się dane 
statystyczne, ale to  m ało. Spo­
strzeżenia i  zap isk i p rze w o d n i­
ków , ja k ie ś  a n k ie ty  w y d a ją  m i się 
być bardzo cennym  m ateria łem , 
d la  całości naszej w iedzy  o p ro ­
blem ach i  procesach zachodzą­
cych współcześnie.

K ró tk o  m ów iąc ape low a łbym  o 
m onog ra fię  W ystaw y Ziem. O dzy­
skanych i  m onog ra fię  zw iedza ją ­
cych.

D odatkow e zain teresow anie, 
k tó re  na rzuc iło  m i się zaraz na  
w stęp ie i  spowodow ało rozdzie le­
n ie  uw a g i i  czasu, w p łyn ę ło  na 
przyśpieszenie samego zw iedze­
n ia . C hcia łem  zachować sobie w ię ­
cej czasu na n a jż y w ie j m n ie  in ­
teresujące zagadnienie k u ltu ra l­
ne. T aka  szybka, bez p rze w o d n i­
ka, w yc ieczka po w ys ta w ie  jes t 
pewnego rod za ju  spraw dzianem  
celowości je j  ekspozycji, w szystko  
bow iem  co zostanie wówczas za­
uważone jes t is to tn ym  w yrazem  
je j  czyte lności a równocześnie do 
da tkow ą  genera lizac ją  p ro b le ­
m ów  i  zagadnień będących treś ­
cią w ys ta w y . Przechodząc z jedne  
go p a w ilo n u  do drugiego, u tw ie r ­
dzałem  się coraz g ru n to w n ie j w  
celowości dokonane j zarów no  
p rz y  sam ej syntezie poszczegól­
nych  zagadnień ja k  i  doborze m e­
tod  i  środów ich  p rzedstaw ian ia . 
Dostrzegało się ścisłe z h a rm o n i­
zow anie p racy  teo re tyków  s ta w ia ­
ją cych  p ro b lem y z p la s tyka m i, 
k tó rz y  je  ob razow ali, będące n ie ­
w ą tp liw ą  i  chyba na jcenn ie jszą  
zasługą organ iza to rów  w ys taw y . 
T rzem  grupom  ją  zaw dzięczam y  
i  ic h  dzie łem  je s t je j  sukces; lu ­
dzie n a u k i, p o lity c y  i  działacze  
społeczni d a li je j  treść, a rty ś c i 
u k s z ta łto w a li fo rm ę , o rgan iza to ­
rz y  ha rm on ię  i  ła d  re a liz a c ji. N ie  
by ło b y  s p ra w ie d liw ie  i  słusznie, 
by ka p ita ln e  fo rm y  pew nych  u jęć  
p lastycznych  p rze s ła n ia ły  p rzy  
w yd a w a n iu  sądów o w a rto śc i w y ­
s taw y  w span ia łe  n ie je d n o k ro tn ie  
syntezy naukow e czy inne  ko n ­
cepcje, ale równocześnie jasno so­
bie zda jem y wszyscy sprawę, że

te w łaśn ie  fo rm y  u jęć  p las tycz­
nych  sk ła da ją  się na  zew nętrzne  
oblicze w ys taw y . I  one g łów n ie  
sp raw ia ją , że je s t ona in te re su ją ­
co p iękn a ; boć przede w szys tk im  
sądzim y tak , ja k  w id z im y .

C hc ia łbym , ja k  w spom nia łem , 
nieco d o k ła d n ie j om ów ić  zagad­
n ien ia  k u ltu ra ln e . Z agadn ien ia  te  
należy tra k to w a ć  łącznie z ca ło­
ścią, n ie  tracąc z oczu całego sp lo­
tu  w a ru n k o w a ń  życ ia  i  rozw o ju  
k u ltu ra ln e g o  z iem  zachodnich, 
ja k ie  daw a ła  część t. zw . p ro b le ­
m owa, k tó re  n ieza leżnie od sw ej 
zasadniczej treśc i w y ja ś n ia ją  w a ­
ru n k i i  m oż liw o śc i p ra cy  i  ro z ­
w o ju  k u ltu ra ln e g o  ludności tych  
te renów . To pow iązan ie  is tn ia ło  
w yrażone ko le jnośc ią  obrazow a­
nych  zagadnień i  osadzało zaga­
dn ien ia  k u ltu ra ln e  w  ca łym  ko n ­
tekście spraw  i  p rob lem ów  ju ż  
n ie  ty lk o  z iem  zachodnich, ale 
ca łe j P o lsk i. P rze łam anie  sztucz­
nych  ilo z a c ji, ja k ie  n ie je d n o k ro t­
n ie  są p ra k tyko w a n e  p rz y  u jm o ­
w a n iu  i  ob razow an iu  zagadnień  
k u ltu ro w y c h , po dkre ś lić  na leży  
ja k o  osiągnięcie. Bo choć spraw a  
w yd a je  się być oczyw ista , przecież  
zwłaszcza w  pracach zb io row o po 
de jm ow anych  m og ły  te  u w a ru n ­
kow an ia  zostać po m in ię te  albo  
zatarte .

Z agadn ien iom  k u ltu ra ln y m  od­
dano jedną  z sal H a li Lu d o w e j, 
k tó ra , ja k  w iadom o, w  całości po­
św ięcona je s t c z ło w ie ko w i na Z ie ­
m iach  O dzyskanych. Zagadn ien ia  
k u ltu ra ln e  poddano chyba n a j­
w iększe j . ge ne ra lizac ji ze w szyst­
k ich , ja k ie  na w ys ta w ie  b y ły  
uw zględn ione. I  w łaśn ie  ta  gene- 
ra lizac ja , posun ięta  —  ja k  m i się 
w yd a je  —  za daleko, spow odow a­
ła, iż  dz ia ł ten  w yg ląda  dość ub o ­
go. N ie  w iem , może to nam , ty m  
k tó ry c h  te p ro b le m y szczególnie 
in te resu ją , ta k  się w yd a je , ale ża­
łow a łem , że pewne z ja w iska  po ­
dano w  cy frach , a n ie  u ję to  ich  
przestrzenn ie  że pew nych  z ja w is k  
ja k  np. rozrosłego w ie lostronnego  
ru c h u  am atorsko  -  artystycznego  
i  in n y c h  n ie  odna laz łem  w śród  
ta b lic  i  w ykresów . Zapewne, że 
m iasto W roc ław  ze sw o im i osiąg­
n ię c ia m i w  dz iedzin ie  k u ltu ry ,  
oraz ro z lic z n y m i pokazam i by ło  
dope łn ien iem  a rów nocześnie w i­
dom ym  spraw dzianem  odniesio­
nych  e fektów , ale ja k  się naocz­
n ie  przekonałem , is tn ia ła  n ie ­
w sp ó łm ie rn a  różn ica  m iędzy  i lo ­
ścią w idzów  na w ys taw ie , a ta ­
kąż ilośc ią  zw iedza jących bardzo  
in te resu jące  pokazy, leżące poza 
w ys ta w ą  g łówną.

W ystaw a, ja k  w spom nia łem , 
je s t in te resu jąco  p iękna, m a ło  te ­
go, dynam iczna i  dynam izu jąca. 
W  ilu ż  to  je j  pu n k ta ch  p o tw ie r­
dzałem  w ypow iedź  o rgan iza to rów
0 k ine tyce  p rzeds taw ianych  za­
gadnień, zauważałem  na  w y s ta ­
w ie  m om en ty , w  k tó ry c h  za­
traca  się je j  statyczność, pewne  
z ja w is k a  p rzysu w a ją  i  p rzesuw a­
ją  się ko ło  w idza. To ju ż  n ie  f i lm ,  
k tó ry  je s t ty lk o  je d n ym  z elem en­
tów  te j d y n a m ik i w ys ta w o w e j, to 
p rze ja w  swoistego życ ia  w ys taw y , 
je j  d rug ie  obok artystycznego w y  
g lądu oblicze i  d ru g i w y m ia r.  
Ta dynam iczność ja k b y  w ch od z i­
ła  w  w idzów , ruchem , treścią , 
obrazem , b y ła  począ tk iem  prze ­
żyw a n ia  w y s ta w y  i  re f le k s y j ro z ­
licznych . P rzypuszczam , że w  t y ­
siącach odm ian różnorodnych  sko 
ja rze ń  zw iedza jących, jedno  się 
w yró żn ia ło , że to co p rze lew a się 
żyw ym  s trum ie n ie m  przez te z ie ­
m ie, to je s t to śamo, co w yra ża  
współczesną rzeczyw istość po lską
1 że te z iem ie to ju ż  Polska.

Z w iedza łem  w ystaw ę  w  okresie
obrad m iędzynarodow ego z jazdu  
in te le k tu a lis tó w . Z w iedzan ie  i  p o ­
b y t w e W ro c ła w iu  w  ty m  czasie 
b y ły  zgoła osobliwe. O dczuwało  
się ja kaś  dz iw na  łączność z tym , 
co się oglądało, słyszało i  m ó w iło  
a rzeczy oglądane n a b ie ra ły  spe­
cja lnego w yra zu . B y ła  to chyba  
na jc iekaw sza  a tm osfe ra  w y s ta w y  
z całego okresu  je j  dz ia łan ia . M i-  
m o w o li b ieg ły  oczy w  k ie ru n k u  
w yb ieg a jące j w  n iebo ig lic y  do­
znaniem  w a rto śc i poko ju .



Co robią Niemcy?
„In kleinen Dingen ist der Deutsche 
wahr“ — Makabryczna statystyka — 

Cyrk tragiczny

Małe fakty, małe sprawy n ie­
m ieckiej rzeczywistości —  
raz jeszcze przejrzane, w y ­

dobyte na światło dnia to nie ty l­
ko wspaniałe panopticum, ale 
praw da o życiu głębsza niż n a j­
mędrsza rozprawa erudyty. In  
kleinen Dingen ist der Deutsche 
w ahr, przeczytać można u E r i­
cha Kaestnera, jednego z najlep­
szych satyryków niemieckich do­
by obecnej. Istotnie. Bo oto o- 
tw ieram , powiedzmy „Horizont“, 
tygodnik młodzieżowy, licencjo-  
w any przez władze amerykańskie 
w  Berlinie. Jest tu m ała rubrycz­
ka, zawierająca opinie czytelni­
ków, a więc fragm enty listów do 
redakcji. Nam, redaktorom zna­
na jest dość dobrze zasada, że 
często to, czego nie da się powie­
dzieć w  artykule wstępnym, mó­
w i się w  liście do redakcji. N ie ­
które redakcje specjalnie zmyśla­
ją  takie listy. A le „Horizont“ po­
sługuje się listam i prawdziwym i, 
podaje nazwiska i adresy swoich 
korespondentów. A  koresponden­
ci ci piszą np. tak: „Gdyby m ia­
nowicie wszyscy, bez oglądania 
się na innych, pomogli byli 
Niemcom do w ygrania wojny, 
w ojna byłaby w ygrana“, albo 
„Kto w  roku 1918 tw orzył rady 
żołnierskie i honor niemieckiego 
żołnierza ciągnął w  błoto —  ten 
dziś żołnierza niemieckiego —  
który w alczył za swój naród a 
nie za pana H itle ra  —  nie p rzy j­
mie z o tw artym i ram ionam i“. R e­
dakcja fragm enty te publikuje  
bez komentarzy, m y je  pow tarza­
m y także bez komentarzy. Szcze­
rości nie można odmówić dwom  
powyższym fragmentom. Innego 
rodzaju szczerość mieści się w  
następujących zapiskach: „Naro­
dowy socjalizm jest dzisiaj dla 
Niemiec większym niebezpieczeń­
stwem od komunizmu, bo osłania 
się go romantyzmem, szczególnie 
niestety w  Niemczech Zachod­
nich“, albo: „Prawo jest dzisiaj 
rów nie ła tw e do kupienia, ja k  
przedreform acyjny odpust za 
grzechy. Od Johanna Tetzela do 
Paula W andela naprawdę nie ma 
żadnej zmiany. Byłoby zresztą 
rzeczą dziwną, gdyby ludzie mo­
gli poza śmiercią również i spra­
wiedliwości doświadczać za dar­
mo“,

Dziesięć m ilionów trupów  —  
woła Leonhard F ran k —  
dziesięć m ilionów ludzi uby­

ło! K rew  owych dziesięciu m ilio ­
nów pomordowanych —  czter­
dzieści tys. litrów  dymiącej k rw i 
ludzkiej —  mogłoby w  ciągu ca­
łego jednego dnia zastąpić o l­
brzym ie ilości wody N iagary i do­
starczyć prądu dla olbrzymiego 
miasta... Cały tabor kolejowy 
pruski nie wystarczyłby do jed ­
norazowego transportu odrąba­
nych głów owych dziesięciu m i­
lionów. Cywilizacja... W yobraź­
cie sobie ów fantastycznie długi

LESZEK ELEKTOROWICZ

Dlaczego Sylwester 
przestał żyć!

B yła chatka m ała Jak tw arz dziecinna 
słoma włosami spadała ze strzechy 
na okna niebieskookie.
Tam  się urodził Sylwester.
M atka karm iła  go z piersi słonecznej 
ojciec kład ł m iękko rękę kryształową  
noce by ły  krótkie  jak  ba jk i 
dnie k w itły  łagodnie Jak sny. 
W ieczory ogrzewał śpiew m atki: 
„Święta M ary jo  Rodzicielko Pana 
daj nam przywitać szczęśliwie dzień 
zgub eiemne noce. zdeptaj szatana...“  
— taka była pierwsza Sylwestra 
m odlitwa — o szatanie.
Lata m ija ły  jak  Chleby  
riete w krom ki dni 
lata prze b ie g a ły , jak  chłopcy roze- 

[śmiani.
Sylwestra oczy. to łąk i w  kw iatach  
Sylwestra nozdrza — świerkowy las. 
Drobnym  ram ieniem  obejm ował glebę 
stopami gładził góry, włosami dopę- 

[dzał w ia tr
Nocą b -a ł w usta gwiazdy zziębnięte 
dla ptaków słał gniazda na czole 
a w  sercu — ty le serc nocował 
kiedy głos m atk i na nitce ciepłej 
przyw odził go w  drzw i świetlejące 
kład ł w  sen jodłow y.

I I .
N a polach fio le t sie rozszedl
drzewa stanęły w  cynobrze
góry góry m arszczvły czoła milczące.
Dnie m iały  okna piwniczne
a noce jęczały
przerażone
pobladłe
gdy k s le iv c otw ierał groby 
n<vrt „ ,,łij m ałe szkielety  
i  W lókł nad ziemią 
czaszkę błyszczącą.
Raz nocą przynieśli ojca nieżywego 
m atka krzyczała — zabili! zabili! 
szatani ojca zabili!

I I I .
Szedł drogą splamioną 
szedł zranionym i polami 
deptał spalone wioski 
kam ienne k ik u ty  miast.
W idzia ł twarze bez oczu 
w idzia ł dzieci szalone 
ludzi bez rąk i bez nóg 
1 kobiety bluźnlące skrwawionym i

[ustami
Słyszał Chrystusów wyjących  
zza drutów cierniowej korony  
w idział pręgi czarne na twarzach ci- 

[chych jak  łzy
1 sine, psie oczy pod bolesnym czołem. 
I  dojrzał w tedy człowieka 
człowieka z lu fą wym ierzoną  
człowieka na czarnym  krzyżu  bom-

[bowca
człowieka — miotacza ku l 
handlarza łez
fabrykanta seryjnej rozpaczy.
I  dojrzał w  jego oczach 
błysk śmiercionośny: 
pozagrobową nienawiść.

IV .
Sylwester staj na skale wysokiej

[ja k  m yśl
ostrej Jak jęk .
Sylwester patrzył w  gwiazdy  
i w idział zm arłe oczy na niciach czer- 
_ . . wonych pajęczyn,
«amloua m iał szeroko otwarte i puste 
1  — runął.
Runął poza noc 
poza sen
i poza lęk obudzeń-------
Oto by ł, który szukał szatana 
a wszędzie znalazł ludzi.

pociąg, pierwszy wagon stoi już 
w  Monachium, na berlińskim  
dworcu głównym zaś ostatni, a 
wszystkie wypełnione są dym ią­
cymi głowami ludzkim i. C y w ili­
zacja!... Połóżcie owe dziesięć m i­
lionów zamordowanych biednych 
ciał obok siebie, głowa przy gło­
wie, stopa obok stopy! Zapełnią  
one w  ten sposób długi grób, 
ciągnący się przez szesnaście ty ­
sięcy kilom etrów, a więc obejmu­
jący całe Niemcy. Szesnaście ty ­
sięcy kilom etrów  trupów! C y w i­
lizacja!

Do w a lk i z separatyzmem ba­
warskim , który przybiera  
nieraz form y bardzo śmiesz­

ne, wytacza się nie tylko argu­
m enty historyczne, często w y ta ­
cza się argumenty z dziedziny 
satyry, ostatnio nawet coraz czę­
ściej. Przypomniano np. powie­
dzenie K u rta  Tucholsky‘ego: „A n­
glicy to Rzymianie nowego cza­
su. Francuzi są Chińczykami Z a­
chodu. Japończycy są A nglikam i 
Wschodu. Belgowie —  to Polacy 
Zachodu. K im  jednak są B aw ar- 
czycy, jak ie  to plemię —  tego nie 
dowiedział się jeszcze żaden czło- 
w ie“.

A le choć Leonhard Frank  
przypomina w ie lk im  głosem 
dziesięć milionów pokrw a­

wionych ciał, choć Tucholsky po­
maga politykom, którzy walczą z 
m rokam i, wciąż jeszcze zapisuje 
się czarna tablica. N a niej to p ra ­
sa niemiecka zanotowała nierzad­
k i zresztą wypadek, że w  pew ­
nym  zakładzie wychowawczym  
dla dzieci na terenie B aw arii zna­
leziono powieszone na ścianie 
w ykaligrafow ane pięknie pozdro­
wienie chrześcijańskie: „Gelobt sei 
Jesus Christus“, z drugiej zaś

strony tek tu rk i znajdował się n a­
pis nieco starszy: „Haendchen 
falten, Koepfchen senken —  und 
an A dolf H itle r  denken“, co się 
w ykłada na polski: rączki złożyć, 
główki skłonić —  do H itle ra  m y­
ślą gonić.

T ragicznym cyrkiem  nazwał 
Niem cy Tomasz Mann. W ie l­
ki pisarz, choć nie zamierza 

wrócić do Niemiec, kocha bardzo 
swoją ojczyznę. Jego notatki 
„Leiden an Deutschland“ ukazu­
ją  najlepiej tę ogromną tęsknotę 
za Niemcami, które pragnął w i­
dzieć spraw iedliwym i dla innych, 
nie tylko dla swoich, pokojowymi 
i humanistycznymi. Tomasz M ann  
zna Niem cy doskonale, jego okre­
ślenie „tragiczny cyrk“ dobrze 
pasuje do naszej małej antologii. 
W  tragicznym cyrku występuje 
pewien magik. Jest n im  Heinrich  
Anacker, poeta SA, o którym  już  
tu  kiedyś pisałem i  uważny czy­
te ln ik  przypomni sobie, że była  
o nim  mowa, jako o wracającym  
do życia i sławy i bogactwa. 
Anacker , pierwszy laureat na­
grody literackiej N S D A P  za tomy 
wierszy i  pieśni o SA, dlatego 
może być nazwany magikiem, że 
w  jem u tylko w łaściwy sposób 
udało mu się przekonać tryb u ­
nał denazyfikacyjny o swej abso­
lutnej niewinności. Heinrich  
Anacker, autor bojowych piose­
nek oddziałów SA, został z d e- 
n a z y f i k o w a n y ,  a na rozpra­
w ie ów magik tragicznego cyrku  
oświadczył, że n ik t nie ma poję­
cia „ jak on szalenie kochał 
Niemcy i d la Niemiec tylko pisał 
te wiersze, oczywiście nie dla 
tam tych Niemiec, wprawdzie p i­
sał SA, ale myślał o SPD, która 
kiedyś znowu się pojaw i na w i­
downi politycznej Niemiec, w p ra ­

wdzie pisał „Fuehrer“, ale w ta ­
jemniczeni wiedzieli, że należy to 
czytać jako Schumacher“. Jed­
nym  słowem, kiedy Anacker p i­
sał „pchnij wroga Polaka w  sa­
mo serce“, należało to rozumieć 
tylko  jako przenośnię i  pom y­
śleć: „pchnij wroga H itle ra  w  
samo serce“. Rzeczywiście, jakie  
to proste. O j magiku, magiku!

Ja —  powiedział ostatni czło­
wiek —  jako jedyny, który  
"  przeżył trzy ciężkie wojny, 

mam już wszystkiego po uszy. 
Nie pozwolę sobie już nigdy w y ­
ciągać żebra z mojego boku. Z a ­
czynają się w tedy bowiem od ra ­
zu historie z kobietami i kończą 
się krw aw ym  dram atem “. To po­
wiedziawszy wycofał się w  swoje 
własne wnętrze. —  Richard  
Drews, opowiadając tę krótką  
historyjkę snuje katastroficzne 
przypuszczenia, oświadczając w  
końcu, że katastrofizm, choć tak  
szkodliwy, ma w ielu zwolenni­
ków w  Niemczech. Jedynie naro­
dowi socjaliści —  m ówi się ogól­
nie —  nie są katastroficzni. Oni 
w ierzą w  przyszłość. Reszta po­
grąża się w  beznadziei, w  prze­
czuciu jakiegoś bliskiego i  t ra ­
gicznego końca. Tragiczny cyrk, 
robiąc m iny dość często wesołe, 
pogrążony jest w  apokaliptycz­
nym  odstępie. Odcinają się od tej 
atmosfery niektóre tylko grupy, 
które niosą optymizm ju tra , w ia ­
rę w  Niemcy. Przyznać trzeba, że 
dużą rolę w  tym  budzeniu opty­
mizmu odgrywają niemieccy in ­
telektualiści, działający w  strefie 
radzieckiej. Tu  usadowiły się, je ­
śli tak można powiedzieć, sztaby 
optymizmu. Tu  mówi się całym  
Niemcom gorzką prawdę o odży­
w aniu hitleryzm u, o niejasności 
w ew nętrznej u wielu. O te j p raw ­
dzie opowiada tenże Drews inną 
historyjkę, dopasowując ją  do 
stosunków niemieckich. Oto pew ­
nego dnia przybył na cmentarz 
nowy nagrobek. Głosił on w ie l­
k im i złotym i literam i: „Tu spo­
czywa wypompowany życiem ła j ­
dak“. Ach, ja k  trzeba być bez­
wstydnym, by otwarcie głosić ta ­
ką prawdę, szemrały inne na­
grobki, odsuwając się od now i­
cjusza. Uczciwy nagrobek z pew ­
nością czuł się osamotniony, jak  
każdy, kto mówi prawdę.

W IS Z .

JAROSŁAW ROGALA

Drogowskazy powietrza
Są m ie jsca  spe łn ian ia  się od ­

w a g i i  tak ie , gdzie dopiero od­
byw a się je j  ćw iczenie. N ie  

b y ło  to po le po b itw ie  —  p rze c iw ­
n ie : by ło  pod każdym  względem  
spoko jn ie  i  cicho. W  p o w ie trzu  
w is ia ł zapach p e łn i sianokosów, 
tego łabędziego śp iew u ścię tych  
tra w .

N aw et n ie  zauw aży łbym  pewno  
tego m ie jsca, ale w  ro z b ity m  i 
spa lonym  Polanow ie, ja k  n ieod ­
pa rte  zaw ołan ie, w b ił się w e m nie  
im p e ra ty w  drogowskazu. B y ł on 
chyba je d yn ą  ak tu a ln ą  osob liw o ­
ścią m iasteczka. Posłusznie w ięc  
w yb ra łe m  k ie ru n e k  na Bobolice. 
Z  po łudn iow ego krańca  p o w ia tu  
sław ieńskiego w  po łu dn iow ą  prze - 
d łużkę  koszalińskiego. P oczątko­
w o z p ra w a  tow a rzyszy ł m i nasyp  
k o le jo w y , ale za Zydow em  prze ­
p ra w ił się na p rzec iw ną  stronę  
św ie tne j zresztą szosy. N ie  w iem , 
czy lin ia  ta je s t żywa?

Ten u ro d za jn y  ką t, lepszy n iż  
okoliczne, b y ł k iedyś w e w ła d a ­
n iu  rod u  Sw ięców  (r. 1300), a sam  
gród P o lanów  o trzym a ł p ra w a  
m ie jsk ie  od ks. Bogusław a IV . 
S yn pierwszego kaszte lana ks ią ­
żęcego zaprzedał g rody swoje  
B randenburczykom , lecz w k ró tce  
(r. 1313) o d b ił je  ks. W arc is ław  IV . 
N a w e t ob w a row a ł się tam  książę 
i  trz y m a ł załogę w  odzyskanym  
grodzie. Z a  w o jn y  K az im ie rza  Ja ­
g ie llończyka  (13 -le tn ia) m iasto  
zd o b y li i  sp lą d ro w a li K rzyżacy . 
O dbudow a ło się potem  i  trw a ło  aż 
po r. 1656, gdy w o jska  po lsk ie  —  
po k a ta s tro fie  Szwedów w  Polsce 
—  w k ro c z y ły  tam , m iasto  sp lą­
d ro w a ły  i  s p a liły  doszczętnie. N i­
gdy ju ż  n ie  dźw ign ą ł się P ołanów . 
O ko lica  ty lk o  k w it ła  ro ln iczo . T e­
raz ro k  1945 now ą w o jn ą  rozg ro ­
m ił m iasteczko.

Gdzieś w  te j s tron ie  (ku  Roso- 
sze) je s t G óra Ś w ięta, m ie jsce  
schodu p ie lg rzym ó w  s ło w ia ń ­
skich,, lecz n ie  zapisano n igdzie , 
czy od czasów kośc ió łka  na te j gó-

MIECZYSŁAW R. FRENKEL

C h l e b  C Æ uiM jaski
Z końcem  lip c a  1944 w eszły  do 

m iasta  w o jska  radz ieck ie  
B o je  t rw a ły  k i lk a  dn i. W a l­

czono na u licach , w  zaułkach, na 
placach. Ludność s iedzia ła po 
schronach, ś ledziła  przebieg w a lk  
o r ie n tu ją c  się w ięce j w ed ług  s łu ­
chu, detonacje bliższe lu b  dalsze 
d a w a ły  znać o zb liże n iu  czy od­
da len iu  się fro n tu , k tó ry  p rze­
rzuca ł się ja k  w  gorączce, k u r ­
czy ł i  rozpłaszczał, zacicha ł i  k i ­
p ia ł i  k s z ta łc ił ucho w  od różn ia­
n iu  n iuansów . W  ch w ila ch  k ró t ­
k ic h  zawieszeń b ro n i co śm ielsj 
w y s k a k iw a li z p iw n ic  na p ię tra  
aby przekonać się z o tw a rtych  
na oścież ok ien  czy szyby w  po­
rządku, po tem  pó łko lem  czy u l i ­
ca cała, czy kam ien ice  z naprze­
c iw k a  n ie  ru n ę ły  naszej w  ob­
jęcia, zasypawszy w y jś c ie  na 
św ia t gruzem . S a lw y  ka ra b inów  
m aszynow ych n ie  p łoszy ły  w y le ­
g łych  na św ia tło  dzienne stonóg, 
p rzy p a tru ją c y c h  się z os trym  
głodem  w rażeń  panoram ie  opu­
stoszałej u lic y , ich  oczy b iega ły  
ta m  i  z po w ro te m  w zd łuż  i 
wszerz u l ic y  i  dopiero syp iący się 
ty n k  i  bardzo b lis k ie  detonacje 
odgan ia ły  c iekaw sk ich  od okien, 
gdy z do łu  m ieszany chó r głosów 
żon, m atek, s iós tr i  córek na w y -  
p rz ó d k i w y w o ły w a ły  im iona  roz­
proszonych po ca łe j kam ien icy  
naocznych badaczy dz ie jó w  o j­
czystych w  stan ie  n ie  ty le  p ły n ­
n y m  ile  lo tn ym .

W  ty c h  pa m ię tn ych  dn iach f i ­
na ło w ych  ro zg ryw e k  o m iasto 
śm ie rć n ie  na p ły n n e j, lecz na 
lo tn e j podchodziła  taśm ie. P oc i­
sk i w a li ły  się na dachy dom ów, 
k u le  ka ra b inow e  ś w is ta ły  w  po­
w ie trzu , czo łg i ja k  ja k ieś  przed­
potopowe o lb rz y m y -ro p u c h y  ta ­
raso w a ły  gościńce, p lu ją c  ogniem  
i  zagładą, a g łęboko pod m a r­
szczącą się pow ie rzchn ią  m iasta 
trw a ło  zata jone jego życie cy­
w iln e , co fn ię ty  d la  n iepoznak i w  
g łąb c ia ła  brzuch, od p rz e ły k u  po 
je lita , tam  d y m iły  się g a rn k i z l i ­
chą s traw ą, tam  w ym ien ian o  zda­
n ia  i  m y ś li o w y n ik a c h  w a lk  u - 
licznych , o ich  następstwach i  
skutkach. I lu ż  nadzie jom , oba­
w om  i  życzeniom  dawano tu  u - 
pust. I lu ż  posprzeczało się tu  
p rz y ja c ió ł n ie  z pow odu odm ien­
nych  o rie n ta c ji, lecz po prostu 
dlatego, że w a lk a  na górze w trą ­
cała się n ieproszona ja k o  v is  m a- 
io r  w  ich  dyskusje  i  to  w  c h w ili 
gdy, ic h  zdaniem , szala przew a­
ży ła  się na ich  rzecz i  b liscy  b y l i 
zw ycięstw a. O bie s tro n y  b y ły  
pewne, że N iem cy zn ikną  z o o li-  
cza m iasta  i  że pozostaw ią po so­
b ie  sm ród do tkn ię tego  śm ie rte l­
n ym  strachem  drapieżnego zw ie ­
rzęcia, chodziło  o to, ja k ie  z tego 
będą d la  ogółu korzyśc i. O by t y l­
ko  zw ie rz  m ocno fa rb u ją c  po­
spiesznie zm yka ł w  g łąb w łasne j 
k n ie i. B lis k ie  eksp lozje p rze ryw a ­
ły  to k  rozum ow ań, a rozhuśtane 
n e rw y  n ie  m o g ły  do n ich  n a w ra ­
cać.

W  końcu  N iem cy  z m ia ta li ja k ­
by  k rw a w ą  d o tk n ię c i b iegunką. 
Pozostaw ały po n ic h  n iedokoń­
czone spory, dom y w  ru inach , k i ­
k u ty  kom inów , d z iu ry  w  m urach, 
do tkn ię te  pa ra liżem , obłocone 
c ia ła  czołgów, z po ta rga nym i, z e ­
rż n ię ty m i w  g ru n t ś lim aczn icam i 
i  szkło, szkło ro z ta rte  na g ru d k i, 
na  proch, na  . dziwaczne lancety, 
iskrzące się w  p ro m ien ia ch  lip c o ­
wego słońca, szkło, szkło. Nad 
ty m  w szys tk im  fu rg o ta ły  na p rę d ­
ce w yw a lo ne  z ok ien sztandary, 
ję z y k i wybebeszonych w nę trz , go­

rące, p e łn ok rw is te , z zaciśn ię tych 
c iem nych ja m  ok iennych , a la r­
m ujące, ja k  sygna ł ogn iow y. Za­
ję ły  się i  lu dzką  na b rzm ia ły  
k rw ią .

Z  w ozów  ra d io w y c h  krążących 
po g łó w n ych  u lica ch  bucha ła  k u

n im  z pow iew em  w ia tró w  pieśń 
dę tych  in s tru m e n tó w  i  trzepo ta ła  
w  ich  fa łdach . S p ływ a ła  k u  n i­
sk im  pagórkom  z w in ię ty c h  w  k a -  
b łą k  lu b  dz iw n ie  w yp ro s to w a ­
nych  zw łok , zesztyw n ia łych  na 
b ru k u , na chodn iku , gdzie popa­
dło, p rzyp ad ła  do k o b ie ty  z pę­
k ie m  k lu c z y  założonym  za pasek 
fa rtuszka , ja k b y  sama sobie zam ­
kn ę ła  o d w ró t za trzym aw szy k lu ­
cze p rz y  sobie, do jakiegoś dozor­
cy, k tó ry  w  dn iach  w a lk i w yszedł 
p rzed b ram ę n iew iadom o po co z 
m io tłą  w  rę k u  i  n ie  rozs ta ł się 
z n ią  po dzień dzisiejszy, dz iw n ie  
żyw ą  w  p o rów nan iu  z n im , n ie ­
zm ienioną, k rn ą b rn ą  w  sw ej n ie ­
zniszczalnej istocie. Dozorca tw a ­
rzą w r y ł  się w  ziem ię, ja k b y  go 
śm ierć zm usiła  do ry c ia  n a jm ię k ­
szą częścią c ia ła  przekopu do 
w n ę trza  ziem i.

P rzed gm achem  w o jew ództw a  
leża ł z op uch łym  ja k  tym panon 
b rzuchem  tru p  radzieck iego o f i­
cera, g u z ik i b lu z y  n ie  w y trz y m a ­
ły  idącego z w n ę trza  naporu , w y ­
pa d ły  ja k  groch ze s trą k ó w  i  tuż  
obok niego cze rn ia ły  w  n ie ładzie. 
B rzuch  p u c h ł ja k  na drożdżach 
i  w y p ię trz y ł się w  stożek. Nad 
g łow ą w iro w a ła  czarna aureo la 
m uch, d la  ko n tra s tu  z n ie ru cho ­
m ą g łow ą skrzyd la ta , bzyka jąca. 
H o łdow n iczo  naw iąza ła  p rze rw a ­
ną w  p rzyrodz ie  n ić  m iędzy 
m a rtw ą  pow ło ką  cz łow ieka  a na­
tu rą , k tó ra  zdo ła ła  zapom nieć o 
n ied aw n e j jego fo rm ie  i  go tow a­
ła  d lań  now e przeznaczenie d la  
sw o ich  ce lów  w  stan ie  rozk ładu. 
D latego pew n ie  m eta low e g u z ik i 
w y g lą d a ły  ba rdz ie j m a rtw e , n iż  
on, one jedne n ie  b ra ły  udz ia łu  
w  przem ian ie , k tó re j u le g ł boha­
te r dz ięk i n a b o jo w i ze spokrew ­
nionego z n im i m eta lu .

U lic a m i m iasta  p ły n ę ły  p u łk i,  
sz ta fe ty  m otocyk low e, tre n y  i 
czołgi. T w arze  osko rup ia łe  w a r­
s tw a m i p y łu  stu  i  w ięce j dróg, 
ciem ne od skw a ru  słonecznego, 
garbow ane w  s iedm iu  potach, po­
rysow ane ja k  m apy sztabowe 
k rę ty m i l in ia m i napadów  i  obron 
a od do łu  u k ra w ę d z i w ozów  b u ­
ty , sp łow ia łe  obw ijacze, dz iu raw e 
podeszwy, ow ija ne  w  o k rw a w io ­
ne onuce łopuchow e stopy, gołe 
p ię ty , pa ru jące  od upa łu , um ę­
czone, obnażone nog i i  gęsta fa la  
zapachów ca łe j a rm ii goniącej 
drugą, uchodzącą, le p ie j może o- 
butą, ale tracącą k o n ta k t z tą  zie­
m ią , k tó rą  na jechała, zbezcześciła 
i  w y rz u c iła  z łożyska. Z  te j w ie l­
k ie j m asy lu d z k ie j w ybucha ła  
m ie jscam i, ja k  g rzyw a  ko n ia  sto­
jącego dęba, pieśń, pieśń, ja k  noc, 
p ieśń fuga, pieśń w ezbrane j la ­
ta m i tęskno ty  za tym , co pozosta­
ło  na ty łach , a nagle p rzenios ło  się 
z zw yc ięstw em  na czoło pochodu, 
p ieśń w ia ry  w  ju tro . D zień prze­
chodz ił zm ie rzchem - w  noc, noc 
ś w ita m i w ra s ta ła  w  dzień. P u łk i 
sz ły  a sz ły  k u  stronom , gdzie łu ­
n y  ś w ie c iły  się nocam i, a dym y 
ja k  ch m u ry  k łę b iły  się w  dzień. 
N a placach i  w  pa rkach  p łon ę ły  
ogniska, tw a rze  liz a ł p łom ie ń  do­
rzucanych k łód , s trze la ły  w ią z k i 
s łom y w  ogniu, szerokim  ruchem , 
ja k  od pożegnań wschodnich 
is k a ły  się znużone c ia ła  pa lm a m i 
c iężk ich  rą k  w  pogoni za wszam i, 
w yso k im  łu k ie m  sp lun ięć bok iem  
od ognisk s k ra ca li sobie ludz ie  
czas i  skąpą, żo łn ie rską  rozm o­
wą, n iebogatą w  treść.

A ż  któregoś tam  d n ia  nasta ł 
spokój, w zg lędny  spokój. S p łynę ­
ła  fa la , pozostał po n ie j w  k o ry ­
tach u lic  n a m u ł zg ię tych puszek 
po konserw ach, tysiące pudów  
pa p ie row ych  pude łek, śm iecia, 
odpadków , p a k u ł i  po łam anych 
podków . Jakieś re s z tk i w ie lk ieg o  
przem arszu, odcięte k iś c i ogonów, 
po jedyncze oderw ane zw o je  w ę ­
ża p rze m iga ły  w  słońcu, s tap ia ły

się ze w zn ies ionym  ku rze m  i  
k ła d ły  się c ien iem  k u  zachodowi. 
W  m ieście grzebano w  ogródkach 
tru p y , tak , m iędzy dom am i, do­
ryw czo , pod z ło ty m i gw iazdam i 
i  k rz yżyka m i, na  b ia ły m  sk ra w k u  
pa p ie ru  pod n a jb liższy  deszcz 
g ryzm o lono  im ię  i  nazw isko , o ile  
b y ły  w iadom e i  n iew ie le  w ięce j. 
Czasem p rz y b ija li gw oździem  fo ­
to g ra fię  do słów , aby deszcz 
m ia ł z czym  po igrać, gdy się w  
um ó w io n y  dzień spo tka ją  na ty m  
m ie jscu.

W  sam ym  m ieście w y le ź li na 
pow ie rzchn ię  c i wszyscy, k tó rz y  
przez la ta  na jazdu  h itle ro w s k ic h  
band, schow a li się pod ziem ię, po 
m ys ich  dziurach. Poznawano ich 
po cerze, po ruchach  spłoszonej 
zw ie rzyny , og lądano się za n im i. 
N ie w ie lu  ic h  by ło , ale ja ko  ga tu ­
nek w y m a rły , na rzuca li się w y ­
ostrzonej na  h itle ro w s k ie j osełce 
spostrzegawczości lu d z k ie j, w p a ­
d a li w  oczy ja k  ludz ie  w  ko s tiu ­
m ach z zapom nianej epoki. Ich  
tw arze , m im o  tute jszości, b y ły  z 
n ieprawdopodobnego w ydarzen ia , 
w y rw a n e  z ko n te ks tu  h is to r ii, 
p rze ży ły  sw o ją  w łasną  śm ierć i 
zg inę ły  w  pam ięci. P atrzono na 
n ich . ja k  na wskrzeszonych n ie ­
boszczyków, k tó rz y  będą odtąd 
straszyć. P rzezroczyści b y l i  i  ane­
m iczn i, m aryna rze  z ło d z i Cha­
rona, w yrzu ce n i na  ląd. W ycho­
d z ili z b ra m  i  o g lą da li się poza 
siebie, czy ich  k to  w  osta tn ie j 
c h w ili n ie  upom ina, żeby się co f­
n ę li i  n ie  n a raża li na  n iechybną 
śm ierć. S ta w ia li nog i ja k  m a ry ­
narze, z iem ia się jeszcze n ie  do- 
chw ia ła  do końca. W  b łyskaw icz ­
nym  rzucie  oka ob licza li, ile  każ­
dy  p rze b y ty  teraz m il im e tr  od 
schowka do b ra m y  kosztow a ł ich  
p ry w a c ji,  n ieprzespanych nocy, 
na ds łuch iw a ń  z sercem, bębn ią ­
cym  w  uszach, ile  n a je d li się go­
rzk iego strachu, n im  się doczeka­
l i  te j anabazy k ilk o m e tro w e j z 
podziem ia na ś w ia tło  dn ia .

W  ty c h  p ie rw szych  dn iach  po 
odejściu N iem ców  z m iasta, po 
w yc iśn ię c iu  ich  z b ram , okien, z 
soczewek zwężonych oczu, ze 
św iadom ości tych , co się pogodzi­
l i  z losem, ze ściśn ię tych p ie rs i 
n ie w o ln ik ó w , przez w o jska  so­
w ieck ie , u lic a m i m iasta  przecho­
d z iły  w o ln y m  k ro k ie m  m ałe g ru ­
py, t r ó jk i  żo łn ie rzy -do m okrąż - 
ców. U zb ro je n i b y l i  w  d ług ie  
żerdzie. Szperacze m in . W chodzi­
l i  do dom ów, do obejść, do gm a­
chów, p rze szuk iw a li dom  od stóp 
do g łow y, a gdy odchodzili, p rz y ­
b i ja ł jeden z n ich  do ogrodzenia 
czy b ra m y  prostą  deszczułkę, czę­
sto n ieheblow aną, z n iebardzo 
k a lig ra fic z n y m  napisem  w  ro s y j­
s k im  ję zyku , w yko n a n ym  p rzy  
pom ocy poślin ionego chemicznego 
o łów ka  o z d a rty m  końcu : „M in  
n je t“ , z podpisem  kom endanta . 
D om  ja k  po dżum ie, uznany b y ł 
za w o ln y  od m in . I  nasz dom  od­
w ie d z iła  taka  d rużyna . W eszli do 
m ieszkan ia, p o z d ro w ili, pooglą­
da li, trochę  się rozgościli, n a p ili 
się w ody, jeden  z n ic h  us iad ł 
p rz y  m o im  b iu rk u  w  gabinecie, 
zna laz ł na  stole s ta ry  num er 
„P ra w d y “ , czers tw y od dług iego 
transp o rtu , podum ał nad n im  i 
ta k  n ie  doczeka li się p rzy jśc ia  
kom endanta . Następnego dn ia  
p rzysz li z kom endantem , aby do­
pe łn ić  fo rm a lnośc i. N a leża ło  w y ­
pisać deszczułkę. K om endant, 
m łody , sym pa tyczny in ż y n ie r z 
M oskw y, po ruczn ik , u ło ż y ł p ro ­
tokó ł, napisem : „M in  n je t “  pod­
p isa ł się i  dom  b y ł w o ln y  od u ro ­
k ó w  w o jennych . U c ię liśm y  sobie 
z m iły m  p o ruczn ik ie m  n ied ługą 
rozm ówkę, coś tam  pa trząc na 
m o ją  b ib lio te kę  w sp o m n ia ł o 
książkach, pożegnał się i  poszedł.

N ie  m in ę ły  dw adzieścia cztery 
godziny, gdy z ja w ił się znow u u

d rz w i m im o  p iękn e j deszczułk i z 
napisem  „M in  n je t“  na b ra m ie  i  
to  n ie  sam, ale z d ru g im . O baj 
bez żerdzi, w  dobrze sk ro jon ych  
m undurach , z odznaczeniam i na 
p iersiach. T rochę zażenowani, 
trochę  o fic ja ln i.  In ż y n ie r przed­
s ta w ił swego towarzysza. M ó w ili 
m u  sąsiedzi, że jestem  pisarzem , 
w ięc  sp row adz ił do m n ie  swego 
tow arzysza b ro n i, po ruczn ika  te j­
że A r m ii  R adzieck ie j, czuw askie - 
go lite ra ta , aby nas ze sobą za­
zna jom ić. O Czuwasach czyta łem  
k iedyś przed p ierw szą w o jn ą  
św iatow ą, czy n ie  w  „T ro je “  G or­
kiego, że stop ień zacofania tego 
szczepu za czasów cara tu  b y ł ta k  
w ie lk i,  że w ra z  z M o rd w in a m i 
na leże li do na jc iem n ie jszych  ele­
m entów , n a jtru d n ie js z y c h  i  n a j­
ba rdz ie j zabobonnych. A  tu  prze­
de m ną s ta ł sm u k ły  m łodzieniec, 
n ieb ieskooki, p łow ow łosy, w y ­
spo rtow any, w zó r europejskiego 
in te le k tu a lis ty , ja k  się po k i lk u  
chw ila ch  m ogłem  przekonać, o- 
czytany w  k i lk u  lite ra tu ra c h , 
zna jący am erykańsk ich  p isarzy, 
od D re isera  po Steinbecka, ja k  
p isa rzy  rosy jsk ich , m ów iący  z 
n ie zw yk łą  swadą o prądach  l i te ­
ra c k ic h  i  filo zo ficzn ych , o M ic ­
k ie w iczu  i  P rusie , d o jrz a ły  owoc 
k ilk o le tn ic h  zabiegów  c y w iliz a ­
cy jn ych  re w o lu c ji pa źdz ie rn iko ­
w e j. Z ap ros iłem  go, aby m n ie  je ­
szcze raz odw iedz ił. In ż y n ie r z 
M oskw y  b y ł bardzo z siebie zado­
w o lony , że nas z sobą sp ikną ł.

Parę d n i późn ie j m ó j czuw aski 
p rz y ja c ie l przyszed ł ponow nie  z 
w izy tą . T y m  razem  bez in żyn ie - 
ra-szperacza m in , a n ie  przygód  
lite ra c k ic h . W y p y ty w a ł m n ie  m ój 
gość, czy po w s ta ł ju ż  oddzia ł p i­
sarzy zw iązku , p o p ija ł ze m ną 
n iezb y t słodzoną he rba tę  i  do­
w ia d y w a ł się, ja k  ta m  z a p ro w i­
zacją. T rudno , w  p ie rw szych  
dn iach po przepędzeniu N iem ców  
żyw ności b y ło  m ało, n ie  w y p ie ­
kano chleba, m agazyny p lą d ro ­
w a ł m otłoch, na w o jn ie  ja k  na 
w o jn ie . Pod k u la m i u rw a ł się 
naw e t pasek, czarny ry n e k  p rz y - 
w a ro w a ł, r u b l i  n ie  b y ło  jeszcze w  
obiegu, h it le ro w s k i z ło ty  b y ł zde­
p re c jo now an y i  skazany na r y ­
ch łą  śm ierć. In fo rm o w a łe m  m o­
jego gościa o znaczeniu m o ra l­
n ym  odsieczy rad z ie ck ie j d la  lu ­
dzi le w ic y  i  o je j m a te ria ln e j s i­
le  regeneracy jne j d la  w szys tk ich  
tych , co c ie rp ie li, czekali, n ie  t r a ­
c i l i  nadzie i, n ie  pogodz ili się z 
w rog iem . Do c h w ilo w e j n ied o li 
żyw nościow e j n ik t  z ty c h  lu dz i 
żadnej n ie  p rz y w ią z u je  w agi. 
Ważne by ło , że oto z p iw n ic , nor, 
zam askow anych s k ry te k  w ysz li 
na św ia t ludzie , ro z b itk i,  s ie ro ty  
bez ca łych rodz in , je d n o s tk i o 
zw ichn ię te j, zdaw ało się, w ierze 
w  p rze trw an ie , w  godność czło­
w ieka . że dz ięk i rad z ie ck ie j od­
sieczy zm ora nag łe j śm ierc i, za- 
gazowań, rozs trze liw a ń  w  b ra ­
m ach dom ów , żyw ych  pochodni 
H itle ra , łapanek, obozów, usta ła  
i  skończyła się. N ie  sam ym  Chle­
bem  się żyje . Ż y ło  się od tąd no- 
w o o d k ry ty m  p ra w e m  do życia. 
W  ty m  p ra w ie  naw e t b io log iczn ie  
zaw arte  b y ły  m ilio n y  ożyw czych 
k a lo r ii.

M ó j czuw aski p rz y ja c ie l poże­
gna ł się i  poszedł. W ró c ił po pa­
ru  dn iach. Przez o tw a rte  na ale­
ję  kasztanow ą okno zaw o ła ł ko ­
goś po im ie n iu . Potem  opuścił 
m ó j gab ine t i  w yb ieg ł. Po k i lk u  
m in u tach  w ra z  ze sw ym  podko­
m endnym  zaszedł do kuchn i. 
T rudno , bardzo tru d n o  b y ło  w  
m ieście o -chleb. N ie  w id z ie liś m y  
go przez szereg dn i. P rzyn ió s ł m i 
dziesięć d w u k ilo w y c h  bochen­
ków . B y łe m  w zruszony. Zasko­
czy ł m n ie  sw o ją  dobrocią. Od­
m aw ia łem  p rzy jęc ia  i  dz iękow a­
łe m  za pam ięć.

rze d a tu je  się k u lt  m ie jsca, czy 
też na górce p ra da w nych  obrząd­
ków  u fundow ano  zw yc ięstw o ła ­
c iń sk ie j ś w ią tyn i.

Z  biegu au ta  na w ie rzchn ią  w i­
dać by ło  w p raw dz ie , że i  tu  da le j 
są w k o ło  pagó rk i, ale, dopraw dy, 
k ie d y  sk ręc iło  się do w io s k i N o ­
w y  M ły n , n iespodzianką b y ł tu  
w ręcz ka rko ło m n y  zjazd. Rzeczy­
w iśc ie  chyba sank i mogą m arzyć  
o ta k  o s tre j pochyłości. „W illy s “  
stacza się, o p a rty  o całą sp ra w ­
ność sw ych ham ulców . N a bram ie  
napis: „S łużba  Polsce". Z ako lem  
objeżdżam  pachnącą, skoszoną n i-  
skość łą k i. O bstępują nas pagór­
k i ja k  z ie lone dekoracje. Z jech a ­
liś m y  ju ż  na sam na jn iższy  dół, 
gdzie roztacza się je z io ro  z w ys ­
pą, zarosłą m alow niczo.

„N a z io n a l-Sozialistisches F lie ­
gerkorps“  w  1939 ro k u  zbudow ało  
m askę ty c h  zabudowań, s ty liz o ­
w anych  na przybrzeżną zagrodę 
rybaczą. T rzc ino w a  strzecha w i­
dz i się uboższa od gospodarstwa  
praw dziw ego rybaka , na ukos po 
p rze c iw le g łe j s tron ie  w ody.

Prócz tego od m ie jsca lo tó w  o d ­
w ra ca ł uwagę m łyn , choć z w y ­
czajny, p rzyw iosko w y , nada jący  
nazwę m ło d e j osadzie, ta k i sobie 
m ły n  nad n iepozorną R adw ią, 
p łynącą  ku  P rośn icy, a z n ią  ku  
K ołob rzegow i.

M ą k i tu  racze j się spodziewasz, 
węgorza, c iągu kaczek n a jw yże j, 
ale n ig d y  . . .  szybowców !

Tym czasem  D epa rtam ent L o t ­
n ic tw a  C yw ilnego  M in is te rs tw a  
K o m u n ik a c ji od duSu la t  u trz y ­
m u je  tu  sw o ją  szkołę szybowco­
wą. Z nak  je j  o dw u  m ew ach ja ­
w n ie  p ieczę tu je  to m ie jsce. Ł o ­
pocze na m aszcie bandera. W szy­
scy w  o ko licy  zna ją  to  m ie jsce za­
p ra w y , do n iedaw na różnych  
am atorów , teraz z a k o n tra k to w a ­
ne na rzecz chłopców  w  och ron­
nych  m undu rkach .

Pod s trzecham i m ieszczą się: 
b iu ro , sale szkolne i  m ieszkalne, 
hangar.

—  K u rs  6 -tyg o d n io w y  je s t w s tę ­
pem  do uzyskan ih  godności p i lo ­
ta  szybowcowego I,  a następnie  
I I  k lasy.

Ż yw o  tłum aczą  m i w szystko  
is to tne  k ie ro w n ik  szkoły, k ie ro w ­
n ik  w yszko len ia  oraz in s tru k to ­
rzy . I  pom yśleć, że m is jona rze  lo t ­
n ic tw a , n ie  za z ło te  góry, lecz z 
zapału do opanow ania pow ie trza  
zakopa li się tu  i  p racu ją . Nie 
w iem , czy je s t gdzie na Pom orzu  
druga  taka  w ieś, żeby by ło  aż 
43 km  do ko le i?  D op ie ro  od te j 
w iosny  zaczął przebiegać szosą 
autobus. P us te ln ia  zapa łu ! L u d z i 
tych  opęta ł k iedyś czar lo tó w  i  
zagustow a li w  n im . N ie  chcą, aby  
spadł z n ich  ten czar.

N o rm a ln ie  p ra cu je m y  od ś w itu  
do nocy  —  słyszę re lac ję . —  T y l­
ko od p o ło w y  pa źdz ie rn ika  do 
m aja  je s t m a rtw y  sezon.

—  Co rob ic ie  w tedy?
—  Praca w arszta tow a . N a p ra ­

w ia  się sprzęt. K a d ra  id z ie  na u r ­
lopy, w y k ła d y  w ędrow ne , ku rsy.

—  A  w  d n i n ie lo tne?
—  O, je s t co rob ić : p rogram  

k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y , w y k ła d y  
teoretyczne, h is to ria , geografia, 
dyskusje . S am i uczn iow ie  w ie le  
wnoszą in ic ja ty w y . D n i n ie lo tne  
w  w ia tra c h  n ie  dochodzą tu  p rze­
c ię tn ie  do 30% całości czasu.

Zw iedzam  sale w yk łado w e . W 
ś w ie tlic y  m iłe , lo tn icze e lem enty  
dekoracyjne . D a le j k io sk  uczc iw o­
ści: sklep bez sprzedawcy. Na k o ­
ry ta rz u  m e ldu je  się dyżu rny . Jest 
w  porządnym  kom binezonie, sp i­
nacze, w y g lą d  zdyscyp linow any.

—  Dlaczego boso? —  p y ta m  k ie ­
ro w n ika .

—  B u ty  s to ją  w  salach, bo m o­
kro . Szkoda ich  na te  łą k i.

Z ag lądam y do rzędów  łóżek. 
Panuje  tu  wszechpam iętna „k o s t­
ka  m un du row a“ , ja k o  sym bo l n ie  
ty le  „ d r i l lu " ,  co fo rm y  jedno litego  
porządku.

G dy przechodz im y przez w y ­
m uskaną kuchn ię , k ie ro w n ik  po­
de jm u je  serię pochw a ł na rzecz 
sta rosty  z M ia s tka :

—  Choć n ie  jego po w ia t, bo to 
s ław ieńsk i, p rz y w ió z ł nam  kiedyś  
pe łen samochód żywności. N aw et 
n ie  w iem , skąd to w z ią ł, auto, 
w iem , by ło  wypożyczone od do k ­
tora.

K ró tk o  b a w im y  w  hangarze, bo 
oto zaczyna się ru ch  na pagór­
kach. W ychodz im y k u  n im . S to ją  
w ko ło . Są dobre na w ia t r  z do­
w o ln e j s trony. Na ty m  polega w y ­
ją tk o w a  dogodność k o t lin k i.  Od  
podnóża ciągną się w łaśn ie  szy­
bowce. C iężko, m im o  w yc iągu .

—  T u  leń  n ie  w y trz y m a . Choć 
w yc ią g a rka  m otorow a , naciąga s ię  
z 10 m in u t i  to dw a  —  t rz y  razy  
dziennie każdy. Robota n ie  licha. 
Do tego trzeba m ieć zapał.

—  Czy w ie lu  je s t am atorów ?
—• A ż za w ie lu . Przechodzą se­

le kc ję  zd ro w ia  i  zdolności, a po­
tem  tu : w  po w ie trzu .

W łaśn ie z je d n e j z da lszych g ru ­
pek w ys trze la  b ia ły , usk rzyd lo n y  
przyrząd . T rochę chybocze się, 
słabn ie w  locie, opada . . .  U s iad ł 
n iepew n ie  i  p rz y c h y lił się na  
skrzyd ło .

—  Tem u daleko do doskonało­
ści.

—  B a i się, co? Jest zewsząd 
otoczony przepaścią wysokości.

—  K ie d y  n ie  o to  chodzi! M u s i 
się bać. C hodzi przede w szys tk im  
o opanowanie, o p rzyzw ycza jen ie  
do w rażen ia  lo tu .

W ychodz im y na  szczyt pagórka. 
In s tru k to r  czega na podchodzący  
szybowiec. Naciąga się gum ow ą  
linę . M ło d z i ch łopcy za jęc i są 
sw o ją  sprawą, ale ze rka ją  k u  go­
śc iow i ze św iata.

—  W iele znaczy ta ka  propagan­
da lo tn ic tw a  w śród  m łodzieży. 
T w o rzym y  cz łow ieka  lotn iczego. 
W yrab ia  się pasja  lo tn ika . D o­
św iadczenie, tu  nabyte , je s t też 
oszczędnością p raw dziw ego sprzę­
tu  lo tn iczego. To na raz ie  w yd a je  
się lepsze. N aw e t m o to r n ie  za­
w iedzie , bo go n ie  m a . . .

—  A  ja k  odpadają?
—  P rzew ażn ie sam i rezygnu ją . 

Z osta ją  ty lk o  ci, k tó ry c h  po w ie ­
trze  „b ie rze “ .

N a w ija  się lin k a . Szybow iec ju ż  
ustaw iony. Uczeń siada pod s k rz y ­
d łam i. S iedzonko is to tn ie  n ie  da je  
w rażen ia  oparcia. Przepasano 
chłopca w  pół. N a tw a rz y  skup ie ­
nie. P rze ję ty .

—- Gotów?
—  Gotów .
W idzę, ja k

g o .
p o ły k a  linę . Zaraz

O, ju ż  w y s trze lo n y ! L e c i. . .
S k rzyd ła  przeźroczyste ja k b y  

b ia ła w a  ważka, w ie lk a , rów no  
idąca. C z łow iek m us i tam  prze ­
s taw ić  sw o ją  w raż liw ość . S ter 
ty lk o  pod stopam i. Pod n im  n ic . 
Całe oparcie  —  w  skrzyd łach . 
Owadzie, p tas ie  oparcie. M u s i się 
odczłow ieczyć, zowadzieć, u s k rz y ­
d lić  się, zrów now ażyć i  śm ia ło  
patrzeć w  przepaść. Jeże li panu je  
nad strachem , je że li z łam ie  w  so­
bie lęk, a zdobędzie spokó j lo tu , 
to i  p rze lec i ró w n o  i  siądzie bez 
szwanku, ja k  ten  . . .

M rów czo, w  dole w lo k ą  znow u  
skrzyd ła , z k tó ry c h  odpięto czło­
w ie ka  odwagi. N a  m arg inesie  
praw dziw ego lo tn ic tw a  odbyw a  
się pow olne, uczn iow sk ie  zdoby- 
w an ie  p ra w a  do jego pełnego po­
siadania.

—  Coś ja k  m a ło ka lib ro w e  strze­
lan ie  —  zauważam.

—  T ak, ta k  —  cieszą się gospo­
darze ' i  syp ią  się opow ieści ich  
w ie lk ic h , pow ażnych prze lo tów .

—  N ajc iekaw sze je s t w y z y s k i­
w an ie  p rądów  te rm iczn ych  — 
m ó w i jeden.

—  Ja zawsze patrzę, gdzie p la ­
n u ją  bociany  —  po de jm u je  d rug i. 
Po n ic h  ła tw o  poznać, gdzie w  
ta k i p rą d  się w łączyć.

—  Ja raz m ia łem  w yp ad ek  nad  
Poznaniem , że podchodziłem  za 
jas trzęb iem , k tó ry  k o ło w a ł pom a­
łu  i  w znos ił się coraz w yże j. To  
bardzo kom iczne. Jastrząb ogląda  
się, d z iw i, ale p ły n ie  da le j. Ja za 
n im  w  ty m  sam ym  tem pie, aż w  
p e w n e j c h w ili w idzę, że pode m ną  
dru g i. Podchodzi też, ko łu jąc .

—  Tak, by liśc ie  w e tró jk ę , pan  
m iędzy dw om a ja s trzęb iam i.

Z  ob ram ow an ia  p i lo tk i  p a trzy  
na m n ie  pociąg ła  tw a rz . Jest na  
n ie j w y ra z  szczególny. B y ł m ię ­
dzy ja s trzęb iam i, og ląda ły  się na  
niego. N ie  p łoszy ła  ich  ta  d z iw ­
na, b ia ła  po w ie trzn ica , n ie  w id z ia ­
na n igd y , bezszumna, idąca w  
ślad spokojn ie , gnana in te lig e n c ją  
w życ ia  się w  pow ie trze .

Jastrzęb ie b y ły  m u  ja k  drogo­
wskazy, poufa łe , p rzy jazne , s w o j­
skie, w e w sp ó ln ym  żyw io le .

Może o podz iw ie  ja s trzę b i m a ­
rz y ł Ik a r?  Też ta k  w z le c ia ł z gór­
ki,  ̂ a je ż e li po d p łyn ą ł pod słońce, 
b lisko, aż do roz top ie n ia  się wos­
ku, zlepia jącego m u  sk rzyd ła  —  
to może tego dn ia  w łaśn ie  o d k ry ł 
ta jem n icę  jas trzęb i. O d k ry ł spo­
sób nieruchom ego krążen ia , opar­
c ia  m a te r ii sk rzyde ł o n iem a te ­
r ia ln e  pow ie trze . L e c ia ł gó rn ie  i  
bosko —  k u  słońcu, ozdobie n ie ­
bios.

I  zaw iod ło  go narzędzie lo tu : 
spo id ło  skrzyde ł.

Z a w io d ło  aż do k a ta s tro fy , rz u ­
cając w  o tw a rtą  pod n im  śm ierć.

O to jesteśm y u  e lem entów  p ra ­
w id ło w o śc i, a w ięc  p iękna , opa­
now an ia  p o w ie trza : doskonałe po­
znanie ta je m n ic  p o w ie trza  i  ta ­
je m n ica  niezaw odności skrzyde ł. 
K ażd y  może dziś p rzyp ią ć  sobie 
sk rzyd ła  lo tu  nad z iem ią  i  nad  
m orzam i.

C hłopcy, na k tó ry c h  patrzę , są 
szczęśliwszym i b ra ćm i Ik a ró w .

W yszkolą się, a um ie ję tność zo­
stan ie  w  n ich . N ie „de m od u ją  się“  
ludzie , p rze c iw n ie  n iż  każdy  
sprzęt. Są d rogow skazam i c h w ili.  
Przekażą sw o ją  w iedzę następ­
nym .

W śród w zgórków  grom adzi się 
zasób odw ag i pow ie trza . C h łopcy  
na b ie ra ją  lo tności.

W ystrze la  znow u b ia ły  sk rz y ­
d łow iec. G ó rny  i  ja s trz ę b i jest, 
ja k  śm ia ła  m yśl.

Opodal, nad m łyn e m  b ia ło  ko ­
łu je  bocian, ja k  jas trząb , p rz y ja z ­
n y  drogow skaz p rzes tw orzy  . . .

Ja ros ław  Rogala

„M y  pisarze jesteśm y b ra ćm i“  
—  uspoka ja ł m n ie  m ó j gość. 
Dziesięć ch lebów  przedstaw ia ło  
wówczas w iększą w artość n iż  na­
groda N obla. O fia rodaw ca  za­
w stydzony  b y ł m o im  w zrusze­
n iem . W m a w ia ł w e m nie , że to 
rzecz bez znaczenia, m in im a lna , 
niegodna w zm ia n k i, p rzecen ia ł 
m o ją  wdzięczność, aby obniżyć 
sw ó j uczynek.

D w a Chleby z dziesięciu poda­
ro w a łe m  tego samego d n ia  do- 
zorczyn i. Je j t rz y le tn i Staszek ze 
sk ibą tego chleba w  rę k u  uga­
n ia ł po po dw órku , w y w ija ją c  n ią  
ja k  dysk iem  w  p o w ie trzu  za każ­
dym  razem, n im  spory odgryza ł 
kęs. T ak  s łonku  p rezen tow a ł 
sw o ją  zdobycz. C zuw ask i poeta, 
A leksander G. A łg a  z ła m a ł się

Chlebem ze m ną, m o ją  rodziną, 
ze S taszkiem  i  jego m a tką . B y ł 
to  p ie rw szy  nasz chleb codzienny, 
„ch leb  nasuszny“  po odpędzeniu 
n iem ieck ich  m orderców , chleb 
po ruczn ika  A rm ii R adzieck ie j, 
poety, k tó ry  re cy to w a ł m i swoje 
w iersze w  n iez ro zum ia łym  dla  
m n ie  ję z y k u  jego narodu, k tó ry  
poprzez ten  chleb zrozum ia łem . 
Chleb cz łow ieka, w ychow anego 
w  poczuciu obow iązków  wobec 
b liźn ich , choćby b y l i z n a jb a r­
dz ie j od leg łych  stron, k tó ry  
p ie rw szy  po c iężk ich  la ta ch  h i­
tle ro w sk ie go  m ord u  m asowego 
p rzyn ió s ł m i do dom u ze W scho­
du  radosną now inę:

„W S ZY S C Y  P IS A R Z E  SĄ 
B R A Ć M I“ .

Mieczysław R. Frenkel.
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Wielkie dni Wrocławia

Józef Lom pa

W  W arszaw ie m ieszka ł przed 
la ty  lite ra t,  le ka rz  Janusz F e r­
dynand N o w a ko w sk i (1832— 1883). 
P isyw a ł on w  „B ib lio te ce  W a r­
szaw sk ie j“ , w  „T y g o d n ik u  I l lu -  
s tro w a n ym “ , w ' „K ó łk u  Dom o­
w y m “ , w  „G azecie P o ls k ie j“  i  w  
„Gazecie W arszaw sk ie j“ . N ow a­
k o w sk i w  m łodości sw ej odby ł 
k ilk a  podróży: na L itw ę 1), do 
Czech i  Łużyc  w  r . 18602), a la ­
tem  1861 r. b a w ił na D o ln ym  Ś lą­
sku3).

W racając w  ro k u  1860 do k ra ju  
zaw adził N o w a ko w sk i o Ś ląsk i 
z a w ita ł do W oźn ik, gdzie m iesz­
k a ł p isarz  górnośląski, Józef 
Lom pa. O dw ied z iny  te op isa ł N o­
w a ko w sk i w  „K u rie rz e . W ile ń ­
s k im “  z r .  1860, a następnie opis 
ten  w y d a ł w  odbitce.

W  r. 1863 u m a rł Lom pa. „G a ­
zeta W arszaw ska“  um ieśc iła  na­
przód k ró tk ą  no ta tkę  o ty m  w y ­
da rzen iu4), a zaraz po tem  a r ty k u ł 
z życ io rysem  L o m p y  i  ze spisem 
jego dz ie ł“). N a ty m  n ie  koniec: 
W kró tce  odezw ał się na łam ach 
„G azety W arszaw sk ie j“  J. F. N. 
i  poda ł n ie  ty lk o  uzupe łn ia jący  
(do poprzedniego a r ty k u łu  o 
Lom pie) spis dz ie łek Lom py, ale 
nadto u ry w k i z lis tó w  L o m p y  ! 
trochę  w spom n ień6). Zdan ie  a r ­
ty k u łu : „P am ię tam , że w  r . 1860, 
chodząc z n im  (z Lom pą ; p rz y p i-  
sek Rom bowskiego) po p o b lisk ich  
w ioskach W oźn ik “ ... i  podpis J. 
F. N . pod a r ty k u łe m  świadczą 
dowodnie, iż  au torem  a r ty k u łu  
tego b y ł Janusz F e rdyn an d  N o­
w a kow sk i: On bow iem , a n ie  k to  
in n y  od w ie dz ił Lom pę w  W oźni­
kach w  r . 1860.

Z  a r ty k u łu  N ow akow skiego z 
r .  1863 —  znanego m i zresztą 
sprzed w o jn y  —  poda ję teraz u - 
r y w k i lis tó w  L o m p y  i  w spom n ie­
nie  N ow akow skiego o Lom pie , to 
i  tam to  nieznane w  lite ra tu rz e  
p rzedm io tu . Te fra g m e n ty  lis tó w  
uzupe łn iam  w y im k a m i z lis tó w  
L o m py  z „G aze ty  W arszaw ­
s k ie j“  (1860— 1861 r.), k tó re  są 
przecież n iczym  in nym , ja k  ty lk o  
ty m iż  lis ta m i L o m p y  do N ow a­
kow skiego, o czym  w ięce j nieco 
napiszę n iże j.

L is tó w  L o m p y  posiadał N ow a­
ko w sk i —  ja k  sam poda je —  w ie ­
le. O ry g in a ły  tychże je d n a k  do­
tąd  się n ie  zna lazły. P rzesy ła ł w  
n ich  Lom pa  N o w akow skiem u 
swoje w iersze, spis ręko p isów  i 
dz ie łek swoich 7). P rzesy ła ł same 
dz ie łka  swoje, a naw et w y s ła ł na 
pa m ią tkę  swą tabak ie rę , w ysa­
dzaną m uszlam i. Tę przekaza ł 
N o w ako w sk i M uzeum  p rzy  To­
w a rzys tw ie  N a uko w ym  w  K ra ­
kow ie . Cennej te j p a m ią tk i na­
rodow e j —  będąc w  ty m  ro k u  w  
K ra k o w ie  —  na próżno poszuki­
w a łem  w  Pol. A k a d e m ii U m ie ję t­
ności —  spadkob ie rczyn i T ow a­
rzys tw a  Naukow ego w  K ra ko w ie . 
Co z a w ie ra ły  w szystk ie  lis ty

M n ie  s kw a r c ie rp ie ń  m y ś li spieka 
W e m n ie  krzepną wyższe tchn ien ia , 
Z  b lad ych  w a rg  m d ły  śp iew  ucieka. 
D uch się c h y li do zw ą tp ien ia . 
C z łow iek  w ie k ie m  sko ła tany ;
G dy m u razem  g łód dokucza11), 
J a kb y  w ia tre m  w ió r  m io ta n y  
R ozpaczliw ie  w  k a ł się rzuca. 
Ś w ię ty  stróżu, m ó j anie le, 
W s trzym a j m n ie  od tego k ro k u ; 
C hrońcie  m il i  p rzy jac ie le ,
S tańcie p rz y  m ym  boku!

A le  w a rszaw ian ie  oc iąga li się z 
łomocą, toteż au to r górnośląski 
ka rż y  się w  liśc ie  z W oźn ik  z dn. 
8 pa źdz ie rn ika  1860 r.:
„W ie rzę  Panu, że ję k i i  p rośby 

noje zn iechęc iły  pon iekąd w sp ó ł-

A ch ! M ó j m iły  Boże!
Cóż bieda n ie  może.
W ie je  w ia t r  przez ściern iska,
I  szepce, że z im a b liska ,
M n ie  dreszcz z im n y  przechodzi 
I  ponu re  m y ś li rodzi.
W ia tr  huczy w  gęstym  lesie, 
M n ie  sm u tn y  obraz niesie;
W  n im  w ie lk ą  w idzę  trw ogę, 
K tó re j przenieść n ie  mogę,

B ra k  drzew a i  żyw ności 
Przeraża me nam ię tnośc i; 
W  ty m  w ięc  sztuka zależy: 
Znieść, co się na m n ie  jeży.

W  ta k ie j d o li tru d n o  m i o po ­
moc się uciekać do N iem ców , bo 
b y  się ty lk o  ze m n ie  na trząsa li. 
[D z ięku ję  w szys tk im  dobroczyń­
com, k tó rz y  się chę tn ie  na d a tk i 
k u  wspom ożeniu m em u p rz y c h y ­
l i l i . ] 12). W iem 13), ja k  te raz skąpo 
o p ien iądze11), czu ję15) je d n a k 16),

że się ju ż  dobrodusznym  ludz iom  
n ied ługo  o z a s iłk i17) naprzykrzać 
będę, bo w k ró tc e  duch m ó j z ty m  
św ia tem  się rozstan ie  i  w  inne 
s fe ry  się przeniesie. N apisa łem  
sobie ju ż  w  m y ś li G e lle rta  nastę­
p u ją cy  napis g ro bo w y18):

Rys. Lucyna W ranik

L o m p y  do N ow akow skiego, n ie ­
stety, n ie  w iem y. W  zw iązku  z 
ty m i lis ta m i pisze N o w a ko w sk i w  
następu jący sposób: „B ia d a ł t y l ­
ko  a u to r ciągle, że nak ła dcy  na 
te prace8) n ie  m óg ł znaleźć. Z 
tych  lis tó w  dopiero w idać, w  ja ­
k im  n iedos ta tku  Lom pa zostawał, 
ile  m u  udręczeń p rzyn os iły : jego 
b ied ny  stan i  otaczająćy ż yw io ł 
germ ański, p rze c iw  k tó re m u  ca­
łe  d ług o le tn ie  życie skutecznie 
w a lczyć  m usia ł. N ie  dość —  p i­
sze N o w ako w sk i —  że go usunię­
to od obow iązków  nauczycie la 
e lem entarnego, pozbaw iono pen- 

-sji, ale nadto  -przy na jm n ie jsze j 
sposobności w ytaczano m u  p ro - 
cesa o d robnostk i, a naw e t ska­
zyw ano na pien iężne k a ry  w  ta ­
la rach . Cóż dziwnego, że ten  czło­
w ie k  b iad a ł i  zdaw a ł się być na ­
p rzyk rzo n ym  tym , co po smacz­
n ym  obiedzie, z cygarem  w  u - 
stach, jego l is ty  czy ta li? “  „S koro  
ty lk o  z odb io ru  —  pisze w  in n ym  
m ie jscu  a r ty k u łu  N o w ako w sk i — 
zasiłków , a następnie z o trzym a­
n ia  zapisu śp. K onarsk iego , w  ilo ­
ści złp. dziesięć tys ięcy, los się 
jego z m ie n ił o ty le , że zaczęty 
dom  m óg ł dokończyć, zm ien iła  
się i  ba rw a  jego lis tó w , z b ła g a l­
nych  s ta ły  się dziękczynne, dono­
si np., że na cześć K onarsk iego 
u rzą d z ił w  W oźn ikach w ystaw ne 
nabożeństwo i  że sam g ra ł na o r ­
ganach. Późn ie j na w e t ju ż  za­
przesta ł w p ie rw  ta k  liczne lis ty  
p isywać, co je s t na jlepszym  do­
wodem , że ty lk o  b ieda do tego go 
zn iew a la ła “ . Z  te j garści uw ag 
N ow akow skiego m ożem y w ysnuć 
nieco ty lk o  w iadom ości o treśc i 
całości ko respondenc ji L o m p y  z 
N ow akow skim .

A  teraz p rze jdz iem y do u ry w ­
k ó w , lis tó w  L o m p y  do N o w ako w ­
skiego:

W  zw iązku  z n iem ożliw ością  
zna lezien ia nak ładców  na rę ko ­
p isy  swe, pisze w  r. 1860°) Lom pa 
do N ow akow skiego :

„ Z  te j p rzyczyn y  upada w sze l­
ka  chęć do da lszych prac. A u to r ­
s tw o sp ra w ia  ubog iem u w ie le  
k łopo tów , po trąca10) go w  nędzę i  
sprowadza m u skon przedw cze­
sny. W ie lu  ludz i, co b y  m og li 
sw o im  zb y tk ie m  wspom agać l i t e ­
ra tu rę , w o lą  za psy od 50 do 150 
ta la ró w  płac ić . N ader c iężkie jes t 
położenie, albo racze j pośw ięce­
n ie  b iednych  lite ra tó w , lecz i  ta ­
cy być  muszą, bo by  bez d i le t -  
ta n tó w  li te ra tu ry , tako w a  ub o ­
żuchną b y  b y ła “ : T a k i fragm e n t 
z lis tó w  Lo m p y  poda ł N o w a ko w ­
s k i jeszcze w  r . 1860 w  a r ty k u le  
p t. „O d w ie d z in y  u  Józefa L o m ­
p y “ .

P rzechodzim y z k o le i do w y im -  
k ó w  z lis tó w  L o m p y  w  „Gazecie 
W arszaw sk ie j“ .

W  je dn ym  z lis tó w  ża li się ta k  
Lom pa:

T u  leży a u tp r górno-sz ląsk i,
Co p isa ł z iom kom  po lsk ie  ks ią żk i; 
Lecz on i w ca le  go n ie  zna li,
Bo jego dz ie łek  n ie  czy ta li;
Boć to  p ro ro k  w  ro d z in n ym  k ra ju , 
T y le  znaczy có ptaszek w  gaju,
W  ciężką nędzę w ciąż pogrążony 
W  nieznane przen iós ł się s trony, 
U fn y , że ta m  za swe prace 
N agrody sobie w yko lace1").

Zdaw a ło  się, iż  przeczucia L o m ­
py  się spe łn ią: W  lu ty m  [? ]20) 1861 
r. pisze Lom pa:

„O d 21) k i lk u  d n i bardzo jestem  
s ła by22), ju t ro  będę się spowiadać 
i  kom u n ikow a ć23), bo się śm ie rc i 
obaw iam . W yp łacam  dziś do o - 
sta tn iego grosza d ług i.

—  O dtąd streszcza N o w ako w ­
sk i l is t  L o m p y  w  ten  sposób: „D a ­
le j następu ją w y rze ka n ia  na do­
m ow e k ło p o ty  i  te słowa:

„Z a m yś la m  Panu przesłać 
w szystk ie  m oje  rękopism a, w  ce­
lu  w yd an ia  ic h  pośm iertnego“ .

Z a m ia ru  tego je d n a k  n ie  w y ­
konał.

Cóż m am  czynić? Czy z tem i, co m n ie  zw o dz ili, 
Puszczać się w  odm ęt S c y lli i  C h a ryb dy  groźny, 
W  k tó ry m  in n i n ieuw ażn ie  się za to p ili,
Czyż czekać w  n iec ie rp liw o śc i, aż przybędzie

w oźny,
Co m n ie  odda C haronow i w  os ta tn ie j c h w ili?  
N iech  ta k  będzie, —  bo na schy łku  ra tu n e k

późny.

czucie d la  m n ie  tych , k tó rzyb y  
m n ie  wesprzeć m og li; przecież ze 
sw e j s tro n y  ty lk o  w estchnąć m u ­
szę: „N ie  rozum ie  n ig d y  sy ty  
g łodnem u“ .

N a S -ty  Jan, jeżeli dożyję, dom 
m i za pomocą dobroczyńców bę­
dzie zupełnie gotowy,24) a w  
tak im  razie pobierając do 60 ta ­
larów  rocznej dzierżawy, w 
skromności mojej snadno się u- 
trzym am .“] 25)

Ż yć poży ł je dn ak  Lom pa  je ­
dnak jeszcze, ale zg ryzo t m u  nie  
zabrakło . W ładze p ru sk ie  go szy­
ka n u ją  i  trz y m a ją c  się dosłow nie 
l i te r y  zarządzeń skazu ją go na k a ­
rę  p ieniężną. Chodziło  o k i lk a  n ie ­
znacznych odręcznych popraw ek 
na d ru kow anych  egzem plarzach 
„O d w ie d z in  u  Józefa L o m p y “ . 
Lom pa  posła ł pocztą ta k ie  egzem­
plarze. Wobec tego —  iż w ed ług  
przepisów  pocztow ych n ie  w o lno  
by ło  —  na d ru ka ch  pod opaską 
w ysy łanych  —  n ic  pisać —  L o m ­
pę obłożono k a rą  pieniężną. N ic  
n ie  pom óg ł an i sąd z w y k ły , ani 
apelafcyjny, Lom pa  ostatecznie26) 
p rzegra ł. W  zw iązku  z przegraną 
spraw ą w  sądzie ape lacy jnym  
pisze Lompa do Nowakowskiego, 
w  dniu 23 września 1861 r.:

„W  sądzie apelacyjnym prze­
grałem proces. Prokuratorowi 
zapłaciłem talara, muszę jeszcze 
zapłacić 5 ta l [arów] kary i 3 tal 
[ary] kosztów. O m iły Boże! a ja  
tu nie mam za co drzewa kupić. 
Zlitu jc ie się nade mną, inaczej 
bowiem chociażbym m iał bez ko­
szuli zostać, zapłacę a do kozy 
nie pójdę“. —  Tyle z korespon­
dencji.

D a le j m am y jeszcze u N ow a­
kow sk iego parę w ażnych  w spom ­
n ień  o Lom pie : „Znaczenie jego 
w  miejscu pobytu —  pisze N ow a­
k o w s k i —  nie szło w  parze z roz­
głosem. K ra j cały znał i cenił 
maluczkie choć w ie lk ie w  skut­
kach zasługi Lompy, ale najb liż­
si niezbyt go cenili, bo był bied­
ny. Pamiętam, że w  r. 1860 cho­
dząc z nim  po pobliskich w io ­
skach W oźnik, zapytałem żony 
pewnego kmiecia, czy w y tego 
znacie? a ona wobec Lom py rze­
kła: „Któżby zaś tego dziada nie 
znał“. Być może —  pisze N ow a­
kowski —  iż nie raz go jak im  
małoznacznym datkiem wsparła. 
On sam się nie cenił wedle swej 
wartości —  trudno się w  nim  b y­
ło dopatrzyć jakie jś przybranej 
powagi, napuszystości. B y ł to 
najprostszy2?) człowiek —  praco­
w ał od rana do nocy, bo praca 
i nauka stały się jego duszy po­
trzeba . . . “ Co do dz ie łek Lo m p y  
pisze N o w ako w sk i: „. . .  Wszyst­
ko tanio sprzedawał po parę 
groszy, aby ludzie ja k  najwięcej 
czytali“.

W reszcie kończy w  r. 1863 N o­
w a ko w sk i a r ty k u ł sw ój cha rak ­
te ry s ty k ą  Lo m py , c h a ra k te rys ty ­
ką, k tó ra  jes t p ię kn ym  uzupe ł­
n ien iem  do znanej fo to g ra fii 
L o m p y  i  do znanych dotąd w spo­
m n ień  N. N o w ako w sk i pisze w ięc
0 Lom pie : „Charakteru był ła ­
godnego,28) postawy nieokazałej, 
niski, pękaty, szyja bardzo k ró t­
ka, tak  zwana apoplektyczna, 
tw arz okrągła, czerwonymi p la­
mam i i brodawkam i okryta, z 
tym  wszystkim w  czasie rozmo­
w y przyjem nie się ożywiająca. 
Najczęściej chodził w  brązowej 
kapocie i starym, z w ie lk im  ob­
w isłym  rondem kapeluszu, wspie­
rając się na k iju .29) B y ł _ rzeźki
1 zdawało się, że jeszcze w iele lat 
pożyje.“

Objaśnienia
1) „B ib lio te k a  W arszaw ska“  1857 

I  561—597, I I  86—110, I I I  139—185.
2) P or. w rze śn io w y  zeszyt „B ib l io ­

te k i W arsza w sk ie j" z r .  1860, I I I  724 
(w y ją te k  z l is tu  F e rdynand  a N o w a ­
kow sk iego) 1 „K U r ie r  W ile ń s k i"  z ro ­
k u  1860 n r  96, 6 g rudn ia , s. 984 (p rze­
d ru k  z 'o d b i tk i  z „K u r ie ra  W ile ń sk ie ­
go " w  „Z a ra n iu  Ś lą sk im ", 1947, ze­
szyt 3, S. 153).

3) Z ob .: „G azeta W arszaw ska", 1861 
ro ku , n r  218 z 12 w rześn ia , s. 3. k o re ­
spondencja z W roc ław ia , z podpisem : 
j .  f . N  — W  dalszych w yw oda ch  w y ­
każem y, iż  pod k ry p to n im e m  J. F . N . 
u k ry w a ł się (w  „G azecie W arszaw ­
s k ie j" )  Janusz F e rdyn and  N o w a ko w ­
sk i. K orespondencja  ta w  „G azecie 
W arsza w sk ie j" n r  218 z 1861 r .  jes t 
da lszym  c iąg iem  ko respon den c ji n ie - 
podp isanych w  num era ch  187. 189 1 218 
te jże  gazety. W szys tk ie  w ię c  te ko ­
respondencje  są p ió ra  J. F . N ow a­
kow sk iego.

4) „G az. W arsz.“ , n r . 78, 7 k w ie t ­
n ia  1863 r., s. 1.

5) „G az. W arsz.“ , n r . 79, 8 k w ie tn ia  
1863 r „  s. 1—2.

6) , Gazeta Warszawska“ , nr. 83,
13 kw ietn ia  1863 r„  s. 1—2: J. F . N .: 
Dzieła ś. p. J. Lom py. Jan ina  Ender: 
Józe f Lompa, K a to w ice —'W rocław,

14) c  p ien iądze =  „o  
w  „G az. W arsz." z r .  1860.

16) czu ję  =  „uczuw am  
W arsz." z r .  1860.

16) je d n a k  =  ’je d n a k  
w  „Gaz. W arsz." z r.,_1860.

17) n ied ługo  o zas iłk i. W

W7  focław  przeżywa swoje w ie l­
kie 100 dn i: Wystawa Ziem  
Odzyskanych, Kongres In te ­

lektualistów.
Im prezy artystyczne sypią się ja k  

z rogu obfitości: zjechała Opera 
Śląska, w  H a li Ludowej F ilharm o­
nia Wrocławska organizuje kon­
certy na rzecz Warszawskiego Do­
mu Muzyków, Państwowy Teatr 
Dolnośląski gra w Teatrze Popular­
nym  i  w  salach ratuszowych, o tw ar-

1947, s. 103, pisze: „Ś m ie rć  L o m p y  
w  prasie  p o lsk ie j przeszła n iem a l bez 
ś la d u ". Jest to  oczyw iśc ie  niezgodne 
z p raw dą . O Lom p ie , z pow odu jego 
zgonu, p isa ła  w ie lo k ro tn ie  — ja k  w i­
d z im y  — „G azeta W arszaw ska", a 
n a d to  i  in n e  czasopisma. „G azetę 
W arszaw ską" n r . 83 z r. 1863 w y m ie ­
n iłe m  zresztą w  p rzyp iskach  do  „ L i ­
s tów  J. L o m p y , do J u l. B a rtoszew i­
cza". M aszynopis te j p ra cy  m ia ła  
w  rę kach  p. E nde r Jan ina . .

7) Spis dz ie ł L o m p y  w  „G a “ 216 
W arsza w sk ie j" z r .  1863, n r .  83 jes t 
uzupe łn ien iem  tak iegoż spisu w  „G a ­
zecie W arsza w sk ie j" n r . 79 z r .  1863. 
je s t  to  zresztą ten sam spis -  z pew - 
n y m i opuszczeniam i — co w  -,ivu rie  
rze W ile ń s k im " z r .  1860, s 1005. N o­
w a ko w sk i p isa ł w  18?3 i ”  tUk 
War® z “  n r .  83, s. 1)> że ty  tu ry  
rękop isów , ja k  i  d z ie ł L o m p y  i.W jF j
o i i s a ł  W ł a s n o r ę c z n i e  sam 
Lom pa „ w  je d n y m  z lic zn ych  do 
m n ie  p isanych lis tó w " .  Spis w ię c  d z ie l 
L o m p y  ta k  w  .Gazecie W a rsza w sk ie j" 
T K  83), ja k  i  w  "K u r ie rz e  
W ile ń s k im " z r .  1860 (n r. 98. 13 g ru d ­
n ia , s. 1005) m a ją  — 5ako p o e h o d ^ca  
od samego Lompy -  znaczną w a rtość  

.. b ib lio g ra fic zn ą . W ie lka  ted y  „ | 7złi  d j
iż  w  „Z a ra n iu  Ś lą sk im " z t . 1947 n r . 3 

. w  „O d w ie dz ina ch  u Józefa k p m p y  
n ie  p rzedru kow an o  spisu dzie l L o m p y  
Z „K u r ie ra  W ile ń sk ie g o " z r .  I®*®-

8) na te  prace =  na prace L o m p y

W9)ręw°ązkęChu ry w k ó w  lis tó w  L o m p y , 
d ru ko w a n ych  . w  . Gazecie W arszaw ­
s k ie j" ,  uzu pe łn ia m y  w y im k ie m  z lis tu  
Lo m py, d ru ko w a n ym  w  „K u r ie rz e  
W ° ™ Ł "  z r .  1860 (n r ,  99 -  16 g rud -
„ ia  s 1014). Z w ro t tam że: .....w y ją teK
z 1 lis tu  ja k i  os ta tn io  od p . L o m p y  
o trz y m a liś m y  — św iadczy, ze l is t  ten 
P y ł da tow any  w  r. 1860.

10) po trąca  =  w trą ca ,
l i -) . C z łow iek w ie k ie m  s k o ła ta n y , 

G dy m u  razem  g ł6d dokucza...
Ten dwuwiersz, zacy to w a ł N o w a ko w ­

sk i w  .O dw iedzinach  u Jozefa Lom  
p y "  ( „K u r ie r  W ile ń s k i" , 6 g rudn ia  
1860 r . ,  nr. 96 s. 984).

121 W  kw a d ra to w ych  naw iasach da- 
ie m v  uzupe łn ien ie  z w y im k ń w  z li-  
s tó u f J L o m p y  W „Gazecie W arszaw ­
s k ie j"  z 1. 1860- 1861, gdyż w y im k i te 
— w  od pow iedn ich  częściach — JÓw- 
ria ia  się m n ie jw .ięce j u ry w k o m  lis tó w  
L o m p y  w  , Gazecie W arszawskie)

Z W  ty m  m ie jscu  uzu pe łn ia m y  z .^Ga­
zety W a rsza w sk ie j" n r .  282 — 25 paz 
dziennika 1860 r. s. 5. gdzie się po- 
da ie  ' i ż  re d a kc ja  o trzym a ła  „ w  ty c h  
d n ia ch “  l is t  J. L o m p y . Z w ro t „ w  ty c h  
d n ia ch “  także pozwala nam  na z iden­
ty f ik o w a n ie  u ry w k u  z „G a ze ty  W ar­
szaw sk ie j“  z r .  1863 (n r. 83). D a ty  o- 
W iem: 25 paździe rn ika .1860 (data d ru  
ku ) i  data w ystan ia  l is tu  L o m p y . 18 
paźdz ie rn ika  1863 r .  w skazu ją , że jes t 
to jeden 1 ten sam lis t :  O czyw iście  
je ś li u w zg lę d n im y  z w ro t „ w  tych

d w aCten sposób Lom pa b y ł 1 w snń ł 
pracownikiem  „Gazety W arszawskiej“
o czym  dotąd n igdz ie  n ie  pisano.

13) W  „G az. W arsz.“  z ro k u  1860.
W iem c i ia  dobrze, ja k  te ra z “

’ . =  O WS

urocze dni w Dusznikach

Jadwiga Przeradzka: P ro jek t ko­
stium u F ircyka do „F ircyka  w  za­

lotach“

to dw ie wystawy obrazów, wysta­
w y książek — nie rzadko staje się 
przed pytaniem : co wybrać? gdzie 
pójść? „ I  to pachnie i  to nęci“  ja k  
powiedział pewien czworonożny f i ­
lozof.

Zacznijm y więc od Państwowego 
Teatru Dolnośląskiego. P rojektów  
repertuarowych na okres Wystawy 
Ziem Odzyskanych było dużo, osta­
tecznie na sierpień duży Teatr za­
ję ła  Opera Śląska, Kurnakow icz  
w yjechał kręcić f i lm  i  zostały w  re ­
pertuarze 2 sztuki, k tóre wystaw io­
no w  Teatrze Popularnym : 
„Świerszcz za kominem“  Dickensa 
i  „F irc y k  w  zalotach“  Zabłockie­
go“ . Za to obie sztuki zrobione by­
ły  bardzo starannie. Reżyserka M. 
L. Jabłonkówna jeszcze raz w yka­
zała n iezwykłą in tu ic ję  i  in te ligen­
cję. Obie inscenizacje posiadałr 
oryginalną i  przemyślaną koncep­
cję. Stylowe, ładnie rozwiązane de­
koracje i  piękne stro je Langego i 
Przeradzkie j p rzyczyn iły się do 
podniesienia nastro ju, jakiego w y ­
maga realizacja sztuk kostiumo­
wych. Szczęśliwie obsadzeni w yko­
nawcy stw orzy li pełne wyrazu po­
stacie. W „Świerszczu“  zobaczy­
liśm y wyrazistego M. Nowickiego 
(Jan), m ilu tką  L. Burzyńską (Mary),

średniowiecznej, francuskie j lite ra ­
tu ry  tea tra lne j rozw ija ło  się przed 
naszymi oczyma, ja k  ożywione ry ­
ciny, malowane ręką m istrzów X V  
wieku.

Wykonawcy sty lizu jąc ruch i  m i­
m ikę m ó w ili doskonale przetrudny, 
bo naszpikowany staropolską gwarą 
tekst (wspaniałe spolszczenie A. 
Polewki), od tw orzy li całą galerię 
kapitalnych typów. Chytrego, prze­
mądrzałego m istrza Pathelina za­
grał Z. Karczewski, zaskakując 
wprost bogactwem m im ik i i  ba rw ­
nością głosu. . Zamaszystą W ilh e l­
m iną była M. Nochowicz (co za 
wspaniałe studium śmiechu!). Jerzy 
Walden jako oszukany, bezradny 
Sukiennik jeszcze raz wykazał n ie ­
pospolitą „ vis comica“ , szczęśliwie 
rozwiązując niebezpieczny ekspery­
ment bezpośredniego kontaktu z 
widow nią. Bardzo dobrym „ch lop- 
kiem -roztropkiem “  by l M. S ło jkow- 
ski, przezabawnym w  dobrodusznej 
powadze Sędzią J. Bukowski. Na­
w et m ilczący pachołek M. Mroczko 
wzbudzał szczerą wesołość n ie ru ­
chomą i  namaszczoną twarzą.

Gdy średniowieczne m ury ra tu ­
sza gościły zespół Państwowego 
Teatru Dolnośląskiego, w  sali W ie l­
kiego Teatru  — ja k  już wspomnia­
łem  — występowała Opera Śląska, 
dając bardzo staranne spektakle, 
wśród których stare w łoskie opery 
„D on Pasąuale“  Donizettiego i  „C y-

ja k  „A id a ", „ Faust", „H a lka ", „C y ­
ganeria“  czy balet „Pan Twardow­
ski“  cieszyły oko barwnością i ruch­
liwością sceniczną, ale nie odbiega­
ły  od tradycjonalnych form  opero-

Jadwiga Przeradzka: P ro jek t ko­
stium u Podstoliny do „F ircyka  w 

zalotach“

Teatrzyk Chopina w  Dusznikach-Zdroju

w szys tko "

w  „Gaz.

zarazem "

„  ..................... Gaz. W ar­
sza w sk ie j" 'z r. I860 (n r. 282) b ra k  
..o z a s iłk i“ . , __

18) następu jący napis grobowy 
.n a s tępu jącą  pieśń po grzebow ą" w 
„G az. W arsz." z r .  1860

P rzed w ierszem  jes t w  ».Gazecie 
W a rsza w sk ie j" z r .  I860 (n r. 282) t y ­
tu l ik :  „Nagrobek dla Jozefa Lom py".

19) W iersz ten na g ro b ko w y  jes t do­
s łow n ie  podany w  „G azecie W arszaw ­
s k ie j"  z r. 1860 (n r. 282), ale n ie  po ­
w s ta ł on w  r. 1860, ja k  pisze Lom pa 
„d yż  ju ż  w  liśc ie  do Ju lia n a  B a rto ­
szewicza (dotąd n ie d ru ko w a n ym ) 
z d n ia  27 m a ja  1856 r. pisze sam Lom  
na- Dziś napisałem  sobie n a g ro b e k", 
potem  następu je w ie rsz  ten  sam, k tó ­
r y  tu  w yd ru k o w a liś m y , a k tó r y  z a ­
czyna się Od słów  „T u  leży  a u to r 
gó rnoś lą sk i“ ... W iersz ten  z r .  1836 
ma n ie liczne  od m iank i.

P o r. też: „B ib lio te k a  W arszaw ska", 
1860 I V ' 463.'

20) W y im e k  z lis tu  L o m p y  do N o ­
w akow skiego, podany n iże j, je s t zgo­
d n y  na ogół z u ry w k ie m  — lis tu  
TornDV — ogłoszonym  w  „G azecie 
W a rsza w sk ie j" z r .  1861 (N r. 50, 22 lu ­
tego s 6), gdzie . re d a kc ja  podaje :

W  Uście ze Szląska, od Józefa L o m ­
p y  o trzym an ym , c zy ta m y"... Wobec 
d a ty  d ru k u  w yd a je  się rzeczą p ra w ­
dopodobną, iż  l is t  ten  p isa ł Lom pa 
w  lu ty m  1861 r .

21) Od =  „D z iś  o d "  w  „G azecie 
W arsz." z r .  1861 (n r. 50).

22) jestem  słaby =  . s łaby je s te m " 
w  ,Gaz. W arsz." z r .  1861 (n r. 50).

2 3 ’) będę się spowiadać 1 kom uni­
kować =  „chcę  iść do spo w ie dz i i  
k o m u n ii ś - te j"  w  o. c.

24) W  lip c u  1861 ro k u  Lo m pa  m ia ł 
ju ż  dach — ja k  do n iós ł J u l. B a rto ­
szew iczow i — na sw ym  dom u,

25) W  k la m ra ch  m ieśc i się uzu pe ł­
n ien ie  lis tu  w ed łu g  „G a ze ty  W ar- 
s k ie f" ,  n r. 50 z  22 lu tego  1861, s. 6.

Z  dotychczasowego w y w o d u  w id z i­
m y  iż  Nowakowski oddawał frag­
m enty listów Lompy do druku w  „G a­
zecie W arszawskiej“ .

26) Sprawę p rze sy łk i egzem plarzy
.O dw iedz in “ ... p rzedstaw iono — zre­

sztą n ieściśle , n ie d ok ład n ie  i  częścio­
w o  b łędn ie  — w  „Z a ra n iu  Ś lą sk im " 
z r .  1947. n r. 3, s. 153 i  u  J a n in y  E nde r: 
Józef Lom pa, 1947, s. 97.

27) W  d ru k u  je s t „n a jp ro s ts z y " .
28) P rzy  p o w ie rzcho w n ym  ze tkn ię ­

c iu  Lom pa m ó g ł czyn ić  w raże n ie  cz ło ­
w ieka  łagodnego, ale n ie  po b liższym  
poznaniu . Por. rękop is  L . 54 w  A r ­
ch iw u m  P aństw ow ym  w  K a to w ica ch .

29) na k i ju ,  a w ła śc iw ie  na lasce, 
ja k  to  w id z im y  na fo to g ra f i i  ówczes­
n e j.

A lp k u a n a e r  Rjh>m.Hrv7 noiŁ-i

b. dobrego v> ".lasce B. Brońskiego 
(Tackelton), wzruszających szczero­
ścią M. Serwińskiego (Kaleb) i  M. 
Chadecką (Berta), zabawną J. Bol- 
ską (P. Fielding), A. Burczyk (May), 
J. Przybylskiego (Nieznajomy), ko­
miczną S. Grochowską (T illy ), O. 
K ró likow ską (Świerszcz), J. P ie tra ­
szkiewicza (Prolog) i  K . Herbę (Słu- 
żący).

W „ F ircyku “  pięknie m ów ili 
wiersz s ty low i w  geście i  m im ice 
J. Pietraszkiewicz (F ircyk), Halina  
Swiątek-Dziedusźycka (Pndstolina), 
Anna Jakowska (Klaryssa). Tryska­
jące humorem sy lw e tk i stw orzyli 
B. Broński (Aryst), M. Now icki i  J. 
Sobieraj (zabawna para służących) 
oraz K. Herba (Prawnik).

D łużej zatrzymam się nad trzecią 
sztuką, zrealizowaną przez Pań­
stwowy Teatr Dolnośląski w salach 
ratusza wrocławskiego. „Farsa o 
m istrzu Pathelin“  Znalazła w prze­
pięknej, gotyckie j architekturze  
stosowną oprawę. Dyr. Jerzy W al­
den reżyserując „P athelina“  poszedł 
po l in i i  ja k  najw iększej prostoty i 
skonstruował zadziwiające w  szla­
chetnej naiwności cacko, skrzące 
się niewymuszonym dowcipem.

Nastrojowe otoczenie, wejście 
przez sale muzealne, p rym ityw  
szczegółów dekoracyjnych, ograni­
czonych jedynie do najn iezbędnie j­
szych sprzętów i  piękne kostium y  
J. Szeskiego, stw orzyły doskona­
ły  klim at, w . k tórym  to arcydzieło

ru lik  Sew ilski“  Rossini ego stały na 
wręcz doskonałym poziomie.

Reżyserzy: A  Popławski i  K . Cy­
ganik z w ie lk im  pietyzmem wydo-

Farsa o m istrzu P iotrze Pathelin. 
Reż. Jan Walden, kostium y J. Sze- 
ski. Pathelin — Zdz. Karczewski,

W ilhe lm ina — M. Nochowicz.

wych i  niejednokrotn ie osiadały na 
m ieliźn ie „w am puki“ .

Żelaznym fundamentem Opery 
Śląskiej są je j młodzi, uta lentowani 
soliści, obdarzeni p ięknym i glosa­
mi, dobrą aparycją i  zdolnościami 
scenicznymi. J. Lachetówna, B. Ko- 
strzewska, Denis-Słoniewska (feno­
menalny alt), A. H io lski, L. Fince, 
Cz. Kozak, A. M ajak, to już  artyści 
„ca łą  gębą“ , których nie powsty­
dziłyby  się najlepsze sceny opero­
we.

O pozostałych imprezach we W ro­
cław iu napiszę innym  razem. Obec­
nie pragnę przenieść się do urocze­
go parku zdrojowego w Dusznikach, 
gdzie odbył się I I I  Festival Chopi­
nowski.

Przepiękne otoczenie, pamiętne 
okolice, znane tak dobrze z listów  
Chopina, wspaniała muzyka, w  k tó­
re j nurzaliśm y się przez cztery dni, 
spraw iły, że chwile, spędzone w  go­
ścinnych Dusznikach, pozostawiły 
niezatarte wrażenie wzruszeń a rty ­
stycznych najwyższego rzędu.

W małym, em pirowym  teatrzyku  
Chopina, w  którm  122 lata temu dał 
pierwszy swój publiczny rec ita l za­
graniczny szesnastoletni „F rycek “ , 
w  pięknej, lustrzanej sali Domu 
Zdrojowego i  wreszcie wśród sta­
rych drzew parku na wolnym  po­
w ie trzu  w ys tąp ili w sześciu nieza­
pomnianych koncertach: Raul Ko- 
czalski, Regina Smędzianka, W łady­
sław Kędra, Zbigniew Szymonowicz, 
Aniela Szlemińska i  pro f. Jerzy Le- 
feld.

Mając możność bezpośredniego 
skonfrontowania gry seniora po l­
skich pianistów, niezrównanego 
Raula Koczalskiego z grą młodych 
laureatów elim inacyjnego Konkursu  
Chopinowskiego, a zwłaszcza z bar­
dzo nowoczesną grą W ładysława 
Kędry, przypomniałem sobie n ie ­
dawne i  ciągle odzywające się pole­
m ik i na tem at starego i  nowego 
sty lu  grania Chopina. Mam wraże­
nie, że jeżeli artysta naprawdę czu­
je Chopina i  daje głębokie przeży­
cie wewnętrzne, a nie fałszowaną 
czułostkowość — to obojętne jakim. 
„s ty lem “  gra. Takie wykonanie tra ­
f i  zawsze do serca słuchacza i  w y ­
woła głębokie przeżycie artystyczne 
— a o to przecież przede wszystkim  
chodzi, zwłaszcza u Chopina.

Nie wiem, czy dzięki niezwykle  
m iłem u nastro jow i, wytworzonemu 
przez gościnnych gospodarzy (Fe­
stiwale Dusznickie organizuje Ins ty ­
tu t Chopina wespół z Naczelną D y­
rekcją  Uzdrowisk), a może dzięki

Przed teatrzykiem  Chopina w  Dusznikach. Od lewej Lefeld, Kędra, 
Szlemińska, Koczalski, Smędzianka, Szymonowicz

by li czar opery małego form atu, 
ożywiając nie ty lko  solistów ale i 
poszczególne postacie chóru, dając 
czyste i  pełne uroku przedstawie­
nia. Inscenizacja innych spektakli

UWAGA! UWAGA!
U d a j ą c y  s i ę n a W  y s t a u) ę 
Ziem O d z y s k a n y c h  oraz do 
U z d ro u i isk  D o l n o ś l ą s k i c h !

PLAN WROCŁAWIA Z INFORMATOREM
wraz z mapq i przewodnikiem 
po Uzdrowiskach Dolnośląskich

II NAKŁAD
do nabycia w księgarniach „C zyte ln ika“, kioskach kolejow ych, 
oraz we wszystkich księgarniach i kioskach gazetowych  

na terenie miasta W r o c ł a w i a .

CENA 150 Z Ł O T Y C H (ml. 73)

przepięknemu otoczeniu, czy wspom­
nieniom  z zamierzchłych la t pobytu  
Chopina w  tych stronach — czy też 
dzięki tym  trzem czynnikom rów ­
nocześnie, artyści b y li w  doskona­
łe j form ie. Tak granego Chopina 
nie często można usłyszeć. Prócz 
często granych utworów  Chopina 
usłyszeliśmy również rzadko go­
szczące na afiszu w  komplecie „24 
pre ludia Op. 28“  w  wykonaniu  
wspaniałego pian isty Raula Koczal­
skiego, młodzieńcze „W ariac je  
Op. 2 na tematy Mozarta“  i  „F an ta ­
zje na tematy polskie“  Op. 13 za­
grane z w ie lk im  polotem  i  lekkością 
przez W ładysława Kędrę, któremu  
doskonale towarzyszył pro f. Lefeld, 
oraz niestety praw ie już zapomnia­
ne, a pełne wdzięku i  u roku  pieśni 
Chopina, śpiewane przez A. Szle- 
mińską.

Niezapomniane dni w  Dusznikach 
zamykały barwną klam rą wieczorne 
ilum inacje  strzelającej w  ciemne 
niebo fontanny, feeria św iatła  i  
kształtów  —■ po fe e rii to n ó w .. .

Wojciech Dzieduszycki.

„ODRA“ NUMER 38 (147)



W ro cław

Olim piada pokoju  i  postępu (K u ltu rn i P o litika )

P r z e m i j s l a i i /  f f

W  t rz y  la ta  po zakończeniu d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j, w  trz y  
k ró tk ie  la ta  zeszli się in te le k tu a ­
liś c i całego św ia ta  pod sztandara­
m i sw ych na rodów  w e W roc ła ­
w iu , by rad z ić  o w a lce  i  poko ju . 
Już samo to , że dośw iadczenia  
trzech  la t  zg rom adz iły  przedsta­
w ic ie l i ku ltu ra ln e g o  św ia ta  z po ­
w odu stale grożącego n iebezpie­
czeństwa now e j, jeszcze strasz­
liw sze j w o jn y , je s t w ydarzen iem  
w  h is to r ii naszych la t i  naszych  
d n i nad w y ra z  don ios łym  i  zna­
m iennym . W ygłoszono tam  p e w ­
ne przem ów ien ia , k tó re  b rz m ia ły ­
by  nap raw dę  in te resu jąco , w z n io ­
sie i  postępowo, gdyby  n ie  nasze 
W szystkie dośw iadczenia z m ó w ­
cam i la t ub ieg łych  i  gdyby  nie  
ro zw ó j s tosunków  św ia tow ych  po 
d ru g ie j w o jn ie . K ongres w ro c ła w ­
s k i to w ydarzen ie  doniosłe, ale 
zarazem  i  w ydarzen ie  ostrzegaw ­
cze. N ie  na  próżno po d p isyw a liś ­
m y  —  m y, w szyscy uczestn icy  
kongresu  —  jego rezo luc ję  w ła s ­
noręcznie. N ie  na próżno p rzy  
g łosow an iu  nad rezo lu c ją  p rze ­
w odn iczący kongresu F ad ie jew  
zw raca ł się do każde j de legac ji i  
do każdego je j  członka z osobna. 
N ie oskarżam  uczestn ików  ko n ­
gresu o fa łszyw ą  grę, m im o  że do­
św iadczenia la t p rzedw o jennych  
i  w o jen nych  n ie  pozw a la ją  m i 
zb y tn io  w ie rzyć  w szys tk im  in te ­
le k tu a lis to m , ich  zdan iom  i 
ośw iadczeniom . N ie  o b w in ia m  na ­
w e t tych , k tó rz y  pod w p ływ e m  
am erykańskiego nac isku  a ta ko ­
w a li s p ra w ie d liw y  u s tró j Z w ią z ­
k u  Radzieckiego i  państw  lu d o w e j 
de m okra c ji. A le  rzeczą n ie zw yk le  
ważną było , że każdy z tych , k tó ­
rz y  g łosow a li za rezo luc ją , po d ­
p isa ł się pod n ią  w łasnoręcznie. 
W yda je  m i się, że św ia t k u l tu ­
ra ln y  będzie się czuł m ocn ie j zo­
bow iązany treśc ią  re z o lu c ji ko n ­
gresu w roc ław sk iego , skoro w ła s ­
no ręcznym i podp isam i p o tw ie r­
dzono to, po co delegacje n a ro ­
dów  u d a ły  się do W roc ław ia . W y ­
da je m i się, że podp is każdego z 
in te le k tu a lis tó w  będzie zobow ią­
zyw a ł w ięce j, n iż  gdyby je dn os t­
k i  u k ry ły  się za w sp ó ln ym  po d ­
pisem  de legacji. K ongres w ro ­
c ła w sk i m a w ie lk ie  znaczenie d la ­
tego, że zaape low ał do sum ien ia  
in te le k tu a lis tó w  św ia ta , by  b ro ­
n i l i  swobodnego ro z w o ju  i  rozpo­
wszechn ian ia  zdobyczy k u ltu ry  w  
im ię  poko ju , postępu i  przyszłośc i 
ludzkości. Kongres w ro c ła w s k i 
is to tn ie  przekona ł sw ych  uczest­
n ik ó w  o oczyw is te j niem ożności 
u n ik n ię c ia  w a lk i p rze c iw  o g ran i­
czeniom  te j swobody. P rzekona ł 
ich  o kon ieczności wzajem nego  
porozum ien ia  pom iędzy k u ltu ra ­
m i n a ro d o w ym i i  na rod am i w  in ­
teresie c y w iliz a c ji św iata. O budz ił 
w  n ich ' sum ienie, k tó re  n ie  może 
dopuścić, by s iły  w yzw o lone  
przez w iedzę współczesną s łu ży ły  
zniszczeniu i  zagrażały życ iu  m i­
lionów  ludz i.

Kongres odbyw a ł się w e W ro ­
c ła w iu . I  to by ło  d la  jego zna­
czenia bardzo ważne. C i uczestn i­
cy kongresu, k tó rz y  w o lne  ch w ile  
po św ię c ili na to, by w ra ż liw y m i 
pa lcam i do tknąć ra n  tego m iasta , 
b y  w yczuć u  lu dz i, k tó rz y  tu  ży ją , 
p ra w d y  ich  życia , c i s łu cha li 
m ów ców  znacznie u w a żn ie j i  
c z u jn ie j n iż  ci, k tó rz y  całe za in ­
teresow anie s k u p ili w y łączn ie  na  
ośw iadczeniach s ław nych  tw ó r ­
ców k u ltu r y  św ia ta . G dy nad  
zgrom adzeniem  ty m  p o w ia ły

\ f  łeszkał w  B erlin ie  i  bał się zsył­
k i na Sybir, m ieszkał bowiem w 

radzieckim  sektorze miasta. Na samą 
m yśl o tym  drżał, wreszcie west­
chnąwszy do Boga udał się na dwo­
rzec Friedrichsstrasse.

Zajechał jakiś pociąg. „K ierunek  
W estkreuz, zostać!“  — wołał ktoś. 
Tego jeszcze ty lko  brakowało — pom y­
ślał — i wsunął się do ostatniego w a­
gonu. W ysiadł na Nikolassee. „Czy  
jestem tu bezpieczny?“  — zapytał 
pierwszego lepszego. „Bezpieczny 
przed czym?“  — odrzekł tamten. 
„Przed... przed Wschodem“ — odpo­
w iedział — drżąc. „M usi pan w  takim  
razie na Zachód, na „praw dziw y“ Z a­
chód“ . Pojechał zatem na „praw dzi­
w y “  Zachód. Do Duesseldiorfu. „Czy 
Jestem tu bezpieczny?“ — „Bezpiecz­
ny? Przed czym?“ . „No. przed... przed 
falą ze Wschodu, przed zsyłkam i l w 
ogóle“ . , Oczywiście, to znaczy, lepiej 
dla pana będzie na lew ym  brzegu Re­
nu. Tu Jest pan po praw ej stronie. 
Niech pan uda się do E ife l“ .

Następnego dnia stanął w  A kw iz­
granie. „Czy Jestem tu  bezpieczny?“
— „Przed czym?!“ — „No — przed 
Wschodem!“ — powiedział znacząco.
— „Biedny głupcze, tak  pan m yśli! 
Pan jest tu wiele zanadto na wschód 
wysunięty. Niech oni ty lko zaczną a 
przylepią do ściany jak  pluskwę. 
Człowiecze, niech pan idzie do Fran ­
c ji!“

Za trzy  dni by l ju ż nad A tla n ty ­
kiem . W okół niego tłum y, patrzące 
się dalej na zachód. Z  tęsknotą. Ser­
ce biło mu wysoko, w  gardle. Czyżby 
i oni chcieli...? Wołano ku niemu: 
kto może, niech odbije się. m ożliw ie  
ze świadomością celu i  mocno, od 
brzegu starej owej Europy. Im  dalej 
na Zachód, tym  dalej od Wschodu.

Odbił się. W  komorze bagażowej 
jakiegoś clippera. N a gapę. Do A m e­
ryk i. W  N owym  Jorku akurat pada 
•śnieg. Nowojorczycy m ów ili o p ięk­
n e j pogodzie, która właśnie panuje 
w K a lifo rn ii, czyli na zachodzie. No­
wy J:ork jest ostatecznie Wschodem 
•Stanów a wschodzie... „N a wscho­
dzie?“ — zapytał zbieg pełen strachu.

- N owojorczycy śm iali się i radzili: 
,  N a jlep ie j będzie, jeśli pan uda się 
do San Francisco“ .

Po tygodniu stanął na złotym  brze­
gu. „Czy jestem tu bezpieczny?“ — 
było  jego pierwsze pytanie. „Jak to 
bezpieczny? To wszystko tu jest 

ty n k . K ra j i  ludzie od dawna są już  
podm inowani. Kto nie musi. nie po­
winien się tu zatrzym ywać. N iech  
pan idzie za wodę“ . I  wskazywano  
na ocean.

Poszedł. Na Zachód przez równie 
pacyfistyczny co pacyficzny ocean.

*

sz tandary  46 narodów , gdy w ia tr  
sym bo liczn ie  ja k b y  przem ieszał 
ich  ba rw y , d la  uw ażnych  uczest­
n ik ó w  kongresu sta ło  się jasne, 
że kongres n ie  je s t zw ycza jnym  
zjazdem  w ię ce j lu b  m n ie j in te re ­
su jących in te le k tu a lis tó w , lecz 
s tw o rz y ł on p ra w d z iw e  sum ienie  
św ia ta , k tó re  z ru in  W roc ław ia  
rzuca ostrzegawczy sygnał n a ­
szym  dniom . K on gresow i g roz iło ­
by, że stan ie  się aka de m ick im  ze­
b ran iem , gdyby n ie  by ło  w łaśn ie  
te j w ro c ła w s k ie j rzeczyw istośc i i  
gdyby n ie  by ło  na n im  przedsta­
w ic ie l i Z w ią z k u  Radzieckiego, w  
k tó ry c h  słowach, słychać by ło  głos 
poko ju , głos zd ro w ych  zasad m o­
ra ln ych , głos m ilio n ó w  p ra c u ją ­
cych d la  socja listycznego ro zw o ju  
św ia ta . G dyby  n ie  by ło  p rzedsta ­
w ic ie l i na rodów  ko lo ro w ych , k tó ­
rzy  s tan ę li u  boku de legatów  ra ­
dz ieck ich  i  we w strząsa jących  
przem ów ien iach  d o kum e n tow a li 
sw o ją  p raw dę, p ra w d ę  Z w ią z k u  
Radzieckiego, n ie  b y łb y  kongres  
n a b ra ł ta k  św ietnego znaczenia, 
ja k ie  zapew nia m u  w  h is to r ii 
św ia ta  podp isana przez 371 dele­
gatów  z całego św ia ta  rezo luc ja  
przec iw  w o jn ie , za poko jem  i  p o ­
stępem. To, że dwanaście głosów  
padło p rzec iw  n ie j, że s iedm iu  de­
legatów  w s trzym a ło  się od głoso­
w an ia , podkreś la  ty lk o  na s tró j, w  
ja k im  o d b yw a ł się kongres, w ra ­
żenie, ja k ie  sp ra w iło  w ys tąp ien ie  
delegatów radz ieck ich  i  ich  dz ie l­
nych  p a rtn e ró w  z k ra jó w  k o lo ­
n ia ln ych , z dem okra tyczne j G re­
c j i  i  z szeregów dem okra tyczne j 
H iszpan ii.

W aw óch osta tn ich  dn iach ko n ­
gresu m an ifes tow a ła  lig a  kob ie t 
poLSKich i  w roc taw scy  ro b o tn icy  
sw oje zdecydow an ie w  watce o 
poKoj, p rze c iw  w o jn ie . B y ty  to 
im ponu jące  m an ijes tac je , w  k tó ­
ry c h  uc ie leśn ia ła  się p ra w d a , o 
k tó re j ra a z il kongres. Tysiące ko ­
b ie t i  d z ie s ią tk i tys ięcy ro b o tn i­
ków  i  rob o tn ic  zg rom adz iły  się, 
by w ys łuchać  p rze d s ta w ic ie li 
w szys tk ich  na rodów  uczestniczą­
cych w  kongresie i  by sw o ją  m a- 
n ije s ta c ją  dać w y ra z  jednośc i m a ­
te r ia ln y c h  i  duchow ych s ił św ia ­
ta. Tam  w  je d n e j z na jw iększych  
na św iecie ha l zgrom adziło  się po ­
nad 2U.UU0 ro b o tn ik ó w  i  rob o tn ic

pod transparen tam i, k tó re  g łos iły  
hasła p o k o ju  i  hum an izm u, a pod  
ty m  po tężnym  w rażen iem  delega­
c i na rodów  w y ja ś n ia li n a jk o n ­
k re tn ie j zasadę z jazdu  in te le k ­
tu a lis tó w  i  jego cel. I  tu ta j p rzed­
s taw ic ie le  Z w ią z k u  Radzieckiego  
i  na rodów  ko lo ro w ych  k o m u n i­
k o w a li życzenia m ilio n ó w . M yślę, 
że d z ię k i ty m  m asow ym  m a n ife ­
s tac jom  kongres przeszedł do h i­
s to r ii.

A leksander F ad ie jew  zakończył 
kongres stw ie rdzen iem , że praca  
dopiero się zaczyna. We w szyst­
k ic h  narodach św ia ta  rzecz będzie 
teraz szła o to, by p o w s taw a ły  o r ­
ganizacje, k tó re  za sw oje św ięte  
zadanie postaw ią  sobie obronę po ­
ko ju . Będzie to p raca  trudn a , 
zwłaszcza tam , gdzie n a rod y  c ie r­
p ią  g w a łt im p e ria lis tó w  i  podże­
gaczy w o jennych . A le  będzie to  
praca, k tó ra  doprow adzi na  pe w ­
no do po rozum ien ia  m iędzynaro ­
dowego n ie  ty lk o  in te le k tu a lis tó w , 
lecz i  do m iędzynarodow ego p o ­
rozum ien ia  w szys tk ich  lu d z i do­
b re j w o li,  w szys tk ich  lu d z i p ra g ­
nących spraw ied liw ego  po rządku  
św ia ta  bez w o jen nych  ka ta s tro f.

E. F. B u ria n

S T R A C H
Strach gnał go dalej na zachód. N a­
gle znalazł się w  bajkow ym  ¿wiecie. 
Miesiącami przedzierał się przez 
dżungle i  wysokie bambusowe gaje. 
Odżywiał się daktylam i i  m lekiem  
kozic. Piękne lasy, długie jeziora o- 
taczały jego ścieżkę. Strach gnał go 
jednak naprzód. Zupełnie wyczer­
pany upadł wreszcie przed chłopską 
chatą. Gdy obudził się z głębokiego

(Dokończenie ze s tro n y  1)

śc iany ob ija m  się i  w y jś c ia  zna­
leźć n ie  mogę z k łę bo w iska  m yś li. 
W szystko czego się tkn ę  je s t g rze­
chem. W szystko ! N a w e t Bóg ro z ­
b i ty  na k rzyżu , gdy go drżącą 
d łon ią  do tykam , zam ien ia się pod 
m o im  do tkn ięc iem  w  w id o m y  
znak grzechu!

A N N A : (szeptem) Ludgarda? 
P R Z E M Y S Ł A W : (szeptem) Tak. 
(m ilczen ie)
P R Z E M Y S Ł A W : A nno, co to 

je s t grzech?
A N N A : Różne są,g rzechy. 
P R Z E M Y S Ł A W : Co to  je s t zło? 
A N N A : Różne są zła. 
P R Z E M Y S Ł A W : Czy z ła  droga 

może p row adz ić  do dobrego celu?
A N N A : (po c h w ili nam ysłu ) 

Może.
P R Z E M Y S Ł A W : (po c h w ili n a ­

m ys łu ) A  je ż e li in n e j d ro g i n ie  
ma? A  je ż e li ty lk o  ta  jedna, 
p rze k lę ta  droga p ro w a dz i do ce­
lu?  Co wówczas? (po c h w ili)  Idą  
za m ną up io rne  m a ja k i, id ą  w a ­
lące się za m k i i  ks ięstw a, obróco­
ne w  p o p io ły ! Id ą  m ias ta  s ta rte  
z p o w ie rzchn i z iem i, g rody p ług a ­
m i zaorane, gó ry  tru p ó w  i  je z io ra  
pe łne k rw i!  I  w te d y  w idzę  m o ją  
bezpotom ną, sam otną śm ierć i  
z iem ie bezpańskie i  m orza bez­
pańskie, na  łu p  N iem com  w y ­
dane!

A N N A : Ludgarda? 
P R Z E M Y S Ł A W : (szeptem) Tak. 

(u k ry ł tw a rz  w  d łon iach)
A N N A : (w ychodz i na  pa lcach) 
(cisza)
P R Z E M Y S Ł A W : (po d łu g ie j 

c h w ili m ilczen ia ) A nno . (od ryw a  
d łon ie  od tw a rzy )  A nno ! W yszła? 
(n iespoko jn ie ) W yszła, (z ryw a  się 
i  b iegnie ku  d rzw iom )

Z A R Ę B A : (staną ł w  drzw iach ) 
P R Z E M Y S Ł A W : K to  to? 
Z A R Ę B A (szeptem) Zaręba, 

m ości książę.
P R Z E M Y S Ł A W : W y? Tu? Po 

nocy?
Z A R Ę B A : (szeptem) W ybacz­

cie, książę, że o ta k  późnej porze 
do was przychodzę. P ow iedziano 
m i, że na poko jach  księżnej je ­
steście.

P R Z E M Y S Ł A W : (n iespok jn ie )
Czy są to  sp raw y ta k  ważne, że 
po nocy m usic ie  ze m ną  m ów ić? 

Z A R Ę B A : Ważne. 
P R Z E M Y S Ł A W : (n iesw o im  g ło ­

sem) M ów cie.
Z A R Ę B A : Z  do b rym  słow em  do 

was przychodzę.
P R Z E M Y S Ł A W : (zakłopotany) 

M ów cie.
Z A R Ę B A : W  nocy serce lu d zk ie  

ła tw ie j się o tw ie ra . Może dlatego 
ta k  się dzie je , że serce lu d z k ie  w  
gw iazdach sw o ich losów  szuka. 

P R Z E M Y S Ł A W : (m ilczy) 
Z A R Ę B A : Nocą serca lu d z k ie  

o tw ie ra ją  się ja k  ta jem ne  k w ia ­
ty . W szystko w  n ic h  się w id z i i  
n ic  n ie  je s t w  n ic h  zatajone.

P R Z E M Y S Ł A W : (d rg ną ł) O
czym  m ów icie?

Z A IiĘ B A : Noc na ja w  w yd o b y ­
w a  każdą ranę lu dzk ie go  serca, 
każde pękn ięc ie  obnaża, każdy 
d źw ięk  duszy c h w y ta  i  u s to k ra t-  
n ia.

P R Z E M Y S Ł A W : Czego ode
m n ie  chcecie?

Z A R Ę B A : C zytam  w  waszym  
sercu ja k  gw iaźdz ia rz  w  p lane ­
tach.

P R Z E M Y S Ł A W : Czego ode
m n ie  chcecie?

Z A R Ę B A : (szeptem) L u d g a r­
dy  —  —  (g łuche m ilczen ie ) 

P R Z E M Y S Ł A W : Czego? 
Z A R Ę B A : Lu d g a rd y . 
P R Z E M Y S Ł A W : W y?
Z A R Ę B A : M ości k s ią ż ę --------
P R Z E M Y S Ł A W : N ie  rozum iem . 
Z A R Ę B A : K ocham  ją . 
P R Z E M Y S Ł A W : W y?
Z A R Ę B A : M ości k s ię ż ę --------
P R Z E M Y S Ł A W : C hyba oszale­

liśc ie .
Z A R Ę B A : C z łow iek  je s t tym , 

co działa. N ie  s ie jc ie  zła.
P R Z E M Y S Ł A W : (ponuro) P o­

zory. W  każdym  cz ło w ie ku  są 
g roby  jego b liź n ic h  i  cm entarze 
u m a rły c h  uczuć. T y m  je s t czło­
w iek . Czego chcecie jeszcze ode- 
mnie?

Z A R Ę B A : O dda jc ie  m i, książę, 
Ludgardę . Co Ąla je d n ych  jes t 
św ięte, d la  d ru g ich  je s t p y łe m  n ic  
n ie  znaczącym. K rz y w d a  i  n iena ­
w iść pom iędzy w a m i s to ją  i  n ie - 
masz ta k ie j s iły , k tó ra  b y  je  u ła ­
godzić m ogła. U m a rłe  uczucia  są

siru, z  zim nym  potem na cziole po o- 
statnlch, pełnych strachu rojeniach  
sennych, u jrza ł siebie w ew nątrz cha­
ty  na łóżku. Chłop, stary brodaty, 7  
łagodną tw arzą 1 oczyma dziecka po­
dawał m u kubek m leka. Podniósł się 
nieco, w y p ił łapczywie m leko 1  zapy­
tał: „Czy jestem tu bezpieczny? Bo­
ję  się. Boję się zsyłki na Syberię. 
Czy jestem tu  bezpieczny?“

.N iec h  się pan nie lęka“ — powie­
dział chłop, — tu  jest pan całkiem  
bezpieczny. Stąd n ik t pana nie może 
wysłać na Syberię. Pan znajdu je się 
bowiem na Syberii“ .

Hans Scherer (Ulenspiegel).

ja k  u p io ry . D a w n ym  one życiem  
straszą, dopók i ic h  rę k a  lito śc iw a  
w  z iem i n ie  pogrzebie. Są m iędzy 
w a m i spraw y, k tó ry c h  n ic  ju ż  
w yró w n a ć  n ie  zdoła.

P R Z E M Y S Ł A W : (w ybucha  g w a ł­
to w n y m  śmiechem)

Z A R Ę B A : (co fną ł się) 
P R Z E M Y S Ł A W : (pad ł na ławę, 

w ciąż zanosząc się śm iechem) 
Z A R Ę B A : Serce w am  odkry łem . 
P R Z E M Y S Ł A W : (śm ie je  się)
Z A R Ę B A : Serce w a m --------

P R Z E M Y S Ł A W : (zn ieruchom ia ł. 
Śm iech zastyg ł ja k  m aska na jego  
tw a rzy , cisza, na  dz iedzińcu s ły ­
chać n a w o ływ a n ie  s traży  zam ko­
w e j, w ia t r  huczy w  kom in ie )

W rubryce te j pozwoliłem  sobie 
kiedyś przeprowadzić pobieżny b i­
lans rezultatów, ja k ie  przynoszą w 
zacieśnieniu zbliżenia polsko-cze­
chosłowackiego w yjazdy sportow­
ców i  w yjazdy lite ra tów . Wskazy­
wałem wówczas na artyku ły , re ­
portaże i  przekłady, k tó re  powsta­
ły  po powrocie trzech czy czterech 
pisarzy z k ró tk ie j podróży do Cze­
chosłowacji. Dziś chciałbym  wska­
zać na analogiczne w y n ik i w  p ra­
sie Czechosłowacji.

Rzecz prosta, że ty lk o  część od­
głosów pobytu w  Polsce mogę tu ­
ta j z re fe ro w a ł Ze względu np. na 
liczebność trudno byłoby omawiać 
echa Kongresu Wrocławskiego. 
Pełno ich w  prasie codziennej i 
periodycznej. No i nie wszystkie 
ważniejsze pisma do nas docierają.' 
A  poza tym  chciałbym zwrócić na­
tu ra ln ie  uwagę ty lko  na rzeczy n a j­
bardziej znamienne.

Wydaje m i się, że w  pisaniu o 
Polsce przodują dzisiaj dwa pisma 
czeskie. Są to redagowany przez E. 
F. Buriana tygodnik „K u ltu rn i Po- 
l i t ik a “  oraz redagowany przez Jana 
Drdę dziennik „L idow e Noniny“ . 
Obydwa te pisma są organami 
Syndykatu Pisarzy Czeskich. Z 
pism słowackich stały niemal kon­
tak t ze sprawami po lsk im i u trzy ­
m uje dwutygodnik „K u ltu rn y  21- 
vot“ , k tó ry  zapowiedział obszerny 
num er po lski. Pismo to korzysta 
też czasem ze współpracy polskich 
autorów.

„ K u ltu rn i P o litika “  prowadzi o- 
becnie otwarta artyku łem  Jana 
Pilarza, zasłużonego tłumacza poe­
tów  polskich na czeski, w ie lką  an­
kietę na temat sposobów zacieśnie­
nia  współpracy polsko-czechosło­
wackie j. Ankie ta ta w  trzech nu­
merach pisma przyniosła już  k i l ­
kanaście wcale obszernych i  szcze­
gółowych wypowiedzi, z których 
przebija wyraźna troska autorow
0 to, by sprawa współpracy po­
traktowana była ja k  najszerzej i 
ja k  na jpe łn ie j, p rzy  czym postula­
ty  ujmowane są praktyczn ie w 
szereg konkretnych propozycji. 
„L ido ve  N ouiny“  przyn iosły w  o- 
statnim  miesiącu k ilka  dłuższych 
a rtyku łów  pisarzy i  publicystów , 
którzy b a w ili w  Polsce w  okresie 
lata. Poza jednym  z a rtyku łów  
wstępnych, omawiającym po litycz­
ne i  społeczno-gospodarcze proble­
m y Polski powojennej, poza k ró t­
k im i fe lie ton ikam i i  przekładam i 
fe lietonów z prasy po lskie j zna j­
dujem y tu  przede wszystkim  za­
gadnienia ku ltu ra lne  oraz wspom­
nienia z pobytu w  Polsce opatrzo­
ne w ielom a ciekawym i komenta­
rzam i i uwagami. I  tak  jeden z 
m łodych lite ra tów , k tó ry  spędził w  
Polsce dwa tygodnie w  czerwcu i 
lipcu, M ichał Sedloń, in fo rm ow a ł 
niedawno wcale tra fn ie  o młodej 
lite ra turze po lskie j. D ram aturg 
Teatru Narodowego w  Pradze, Jan 
Kopecky opisał entuzjastycznie 
swoje spotkania z Solskim, nazy­
wając go „na jstarszym  aktorem 
świata“ . Spod jego też p ióra w y ­
szły dwa dalsze a rtyku ły : „Podzię­
ka za przyjaźń“  i  „O  współpracę 
ku ltu ra lną  czechosłowacko-polską“ . 
By dopełnić w ybranej w iązanki z 
„L idouych N ovin“ , trzeba jeszcze 
wym ienić opatrzony po lskim  ty tu ­
łem fe lie ton Oskara Malisza „Cze­
si w  starym  grodzie puck im “ .

W ostatnim z tych artyku łów  
autor, na przykładzie małego Puc­
ka, gdzie spędzał urlop, i  jego co­
dziennego życia pokazuje, ja k  da­
leko posunęło się wzajemne zbliże­
nie Polaków z Czechami i Słowa­
kam i i  ja k  prze jaw ia się ono na 
każdym kroku. Podobne spostrze­
żenia w  znacznie szerszym zakre­
sie snuje Jan Kopecky, k tó ry  spę­
dził u nas sześć tygodni i  zw iedził 
wszystkie ważniejsze ośrodki k ra ­
ju . Porównuje on swoje w ra ż e ń ’ 
z Polski z pam iętn ik iem  skautów 
czeskich, k tó rzy  w ędrow ali po 
Polsce w  r. 1934 i  k tó rych  wszę­
dzie w itano z rezerwą, o fic ja ln ie  i 
chłodno. Skauci c i dostrzegli je d ­
nak, że pod ofic ja lną po lityką  k ry ­
je  się tu  szczera sympatia narodu 
do Czechosłowacji i  w yraża li na­
dzieję, że z postępem dem okracji 
sympatia ta w y jdz ie  na jaw . K o­
pecky stwierdza, że m łodzi auto­
rzy  pam iętnika sprzed 15 lat, me 
o m y lili się. Polsko-czechosłowacki 
układ o przy jaźn i został naprawdę 
ra ty fikow any przez lud. Trzeci, 
najobszerniejszy z a rtyku łów  po l­
skich Kopeckiego m ów i o proble­
mach współpracy ku ltu ra lne j, p rzy 
czym autor jako doskonały tea tro­
log i znawca dziejów teatru  ogra­
nicza się do teatralnego odcinka 
te j współpracy. B y ł okres w  po­
czątkach X X  w., gdy po lski dramat
1 komedia b y ły  na scenach cze­
skich licznie reprezentowane. Zna­
cznie skromniejszy jest bilans za 
lata 1918—1939. Po polskiej stronie 
również. Kopecky duży nacisk k ła ­
dzie na wzajemne gościny tea tra l­
ne, na występy aktorów czeskich 
w  Polsce i  na odwrót, na wymianę 
reżyserów i  doświadczeń pedago­
gicznych. M ie jm y nadzieję, że ja ­
ko człowiek, zajm ujący w  życiu 
teatra lnym  Czechosłowacji jedno z 
wybitn ie jszych miejsc, po tra fi on 
wpłynąć na realizację swoich pro­
jektów . Z a rtyku łu  Kopeckiego w y ­
nika również, że przewidziany jest 
wyjazd do Polski tea tru  kuk ie łko ­
wego prof. Józefa Skupy. Zespół 
ten, stanowiący dotychczas na j­
wyższe osiągnięcie kuk ie łka rs tw a

A N N A : (stanęła w  drzw iach ) 
P R Z E M Y S Ł A W : (w z ro k  u tk w i ł  

w  A nn ie )
A N N A : (p o w o li w yc iąga  przed  

siebie obie ręce)
P R Z E M Y S Ł A W : (ze rw a ł się z 

ła w y )
Z A R Ę B A : ( ja k b y  w  ziem ię  

w ró s ł)
A N N A : (wznosi ręce k u  górze 

i  porusza pa lcam i) 
P R Z E M Y S Ł A W : (idz ie  k u  A n ­

nie  i  w p a tru je  się przerażonym  
w zro k ie m  w  ru c h y  je j  pa lców. 
P rzystaną ł. S ch ryp n ię ty  głos z 
trude m  w yd z ie ra  się z jego ga r­
d ła) Jezu C hryste !

Rom an B rands tae tte r.

czeskieg», cieszy się światową sła­
wą, a ostatnio św ięcił tr iu m fy  w  
A ng lii. Najwyższy czas, byśmy u - 
rże li go i  w  Polsce, gdzie kuk ie ł- 
karstwo stoi wprawdzie pojedyn­
czymi osiągnięciami wysoko pod 
względem artystycznym , ale zbyt 
mało jest spopularyzowane. Cze­
chosłowacja rok temu po zniszcze­
niach wojennych m iała już ponad 
2.000 teatrów  kukie łkowych. Cze­
ski Teatr dla Wsi operuje sam 
dziesięcioma zespołami kuk ie łko ­
wym i, k tóre docierają tam, gdzie 
nie mogą dotrzeć zespoły akto r­
skie.

Na zakończenie tego niepełnego 
sprawozdania chciałbym zwrócić 
uwagę, że z coraz liczniejszych 
przekładów czeskich i  słowackich 
z lite ra tu ry  po lskie j, n iektóre spot­
ka ły  się z dosyć ostrą i  słuszną 
k ry tyką . B y ły  takie, które  określo­
no jako niepotrzebne. I  też słusz­
nie. M usim y więc pomyśleć o tym , 
by tego rodzaju wypadków un ik ­
nąć i wprowadzić jakąś kontro lę 
nad tym, co się z naszej lite ra tu ry  
przekłada. Kon tro lę  natura ln ie  l i ­
beralną i nie protekcyjną, która 
jednak ustrzegłaby nas przed re­
prezentowaniem naszej lite ra tu ry  
za granicą przez książki o poważ­
nych brakach artystycznych. Umo­
wa ku ltu ra lna  polsko-czechosło­
wacka czeka w  tym  punkcie też na 
swoją obustronną realizację, (ki)

K r ó t k i e  s  p i ę c i a

Bitwa
pod Lipskiem
N ieraz ju ż  b yw a ła  na ty m  m ie j­

scu poruszana spraw a re w iz jo  - 
n izm u  h istorycznego, ta k  obecnie 
modnego, n ie  od rzeczy w ięc  bę­
dzie p rzypom n ieć tu ta j o jeszcze 
je d n y m  w yp a d k u  owego re w iz jo -  
nizm u, jak iego  dokona ł ty m  razem  
M ieczysław  P ruszyń sk i w  sw ej 
os ta tn ie j książce p. t. „W  N a rw i­
ku , w  T o b ru k u  i  w  M oskw ie “ .

M ia n o w ic ie  na s tr. 126 owego 
dzie ła  w  rozdzia le  „T ow arzysze  
b o jo w i B ryga dy  K a rp a c k ie j“  czy­
tam y o tym , ja k  to  w  C yrenajce  
pew ien  p u łk o w n ik  ang ie lsk i, do­
w ódca p u łk u  „H is  O w n R oyal 
A r t i l le r y “  z o k a z ji p rze jśc ia  tego 
p u łk u  pod kom endę po lską, w y ­
raża ł się z podziw em  o bo jowości 
P olaków  pod T obru k ie m , a potem  
—  zdaniem  M ieczys ław a P ruszyń - 
skiego  —  s tw ie rd z ił, co następu je :

„Przy czym pułkow nik angiel­
ski, mający w  jednym  palcu h i­
storię swego walecznego pułku, 
stw ierdził w  przemówieniu pow i­
talnym, że po raz ostatni pułk  
spotkał się z Polakam i w  r. 1813 
w  b itw ie pod Lipskiem  i poznaw­
szy w tedy ich waleczność, cieszy 
się, że pod rozkazami Polaka mo­
że obecnie po 128 latach walczyć 
ze wspólnym wrogiem.“

W praw dz ie  w  żadnym  z pod­
ręczn ików  h is to r ii,  dotyczących  
epok i w o je n  napo leońskich  n ie  
zn a jd u je  się na w e t na jm n ie jsza  
w zm ia n ka  o udz ia le  A n g lik ó w  w  
s ły n n e j b itw ie  na rodów  pod L ip ­
skiem , n ie m n ie j je dn ak  podręcz­
n ik i  te mogą się m y lić . N ie  na da r-  
m o przecież M . P ruszyń sk i n a p i­
sał, że dowódca p u łk u  a r ty le r ii 
„H is  O w n R oya l“  m ia ł w  „ je d n y m  
pa lcu  h is to r ię  swego walecznego  
p u łk u “ . Z bada liśm y, ted y  do k ła d ­
n ie  całą sprawę i  w  m yś l zasad |  
rew iz jo n is tyczn ych  u s ta liliś m y  
ta ką  rzecz.

B itw a  pod L ip sk ie m  w  r. 1813 
(od 16 do 19 paźdz ie rn ika ) w y g lą ­
da ła  następu jąco: Napoleon cofa­
ją c y  się z G ib ra lta ru  n a tk n ą ł się 
pod L ip s k ie m  na przeważające  
s iły  tu re cko -ru m u ń sk ie . W y p iw ­
szy w  dn. 16 pa źdz ie rn ika  swą 
poranną czekoladę, p rzygotow aną  
przez w ie rnego  m am e luka  R usta- 
na, nakaza ł N e yo w i nacierać w  
k ie ru n k u  Budapesztu. Następnego  
dn ia  (17 paźdz ie rn ika ) do T u rk o -  
R um unów  do łączy ły  się arm ie  
angie lskie , b ra z y lijs k ie  i  jeden  
p o s iłko w y  korpus m acedoński. 
Z aw rza ła  zacięta w a lka , a N apo­
leon dosiadłszy kon ia  pow iedz ia ł 
do M u ra ta  h is to ryczne słowa: 
„D laczego u  lic h a  rad io  dz is ia j 
n ie  nadaw a ło  g im n a s ty k i po ran ­
ne j? “  M u ra t w zru szy ł ram iona m i 
i  zapy ta ł o to samo K s ięc ia  Józe­
fa  Pon ia tow skiego . Książę Józef 
n ic  na to n ie  odpow iedzia ł, ty lk o  
w zn iós łszy w  górę bu ław ę m a r­
szałkowską, k tó rą  w  m yś l w ska ­
zań Napoleona no s ił od dziecię­
cych la t w  to rn is trze , ru szy ł z 
kop y ta  ze sw o ją  husarią  na A n ­
g lików . A n g ie ls k i p u łk  „H is  O w n  , 
R oyal A r t i l le r y “ , ten  sam, k tó ry  
w  128 la t pó źn ie j b i ł się razem  z 
B rygadą  K a rp a cką  w  C yrena jce, 
skrzesał ognia, od k tórego husa­
r ia  zapa liw szy f a jk i  roz jecha ła  
się do dom u. B y ł to p ie rw szy  w y ­
padek b ra te rs tw a  b ro n i po lsko - 
angielskiego, o ile  n ie  w lic z y m y  
w  to w spó lnych  bo jów  z A n g li­
k a m i pod P ło w ća m i za czasów 
K azim erza  Jag ie llończyka  oraz 
s łyn n e j odsieszy w iede ńsk ie j pod  
wodzą K ró lo w e j B on y  S fo rzy  d i 
M ontebe llo  N on S putare  N e lla  
Carozza.

Książę Józef n ie  mogąc przebo­
leć od jazdu  h u s a r ii u d a ł się do

— Na Boga, cóż to?
— Ach, i  tego chcie li sprzątnąć, ale w  połow ie roboty rozm yślili
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n ie ja k ie j E ls te ry  (ta  sama, k tó rą  
k ró l Jan K a z im ie rz  zna ł pod im ie ­
n iem  Estery), u  k tó re j z jad łszy  
obiad, s iad ł do samochodu i  w y ­
je cha ł do A m e ry k i, rozpuszczając  
po drodę p lo tkę , że się u to p ił w  
D u na ju .

N apoleon po strac ie  K s ięc ia  Jó ­
zefa w y d a ł ba n k ie t pożegnalny  
d la  sw ych  m arsza łków , na k tó ­
ry m  n a jb a rd z ie j hucznie zacho­
w y w a ł się Ks. B e rn ad o tte  (ten  
sam, k tó ry  w  r. 1948 p ro w a d z ił 
roko w a n ia  w  P a lestyn ie) oraz  
k ró l p ru s k i F ry d e ry k  I I .  W ieczo­
rem  odbyło  się galowe p rzedsta­
w ien ie  w  operze.

W  dn. 118 pa źdz ie rn ika  w a lk a  
toczy ła  się da le j, a w z ię ła  w  n ie j 
ud z ia ł —  zresztą zupe łn ie  n iepo ­
trzebn ie , 9 d y w iz ja  perska oraz 
1 p o rtu g a ls k i p u łk  le kkoko nnych  
i  le kkozb ro jn ych . Pod w ieczór 
okazało się, że A rge n tyńczycy  
przesz li na  stronę  B ra z y lijc z y k ó w , 
zaś B ra z y lijc z y c y  na stronę N o- 
w o-Ze landczyków .. N apoleon b y ł 
w ś c ie k ły  i  kaza ł w yd ru k o w a ć  w  
gazecie, że je ż e li k to k o lw ie k  jesz­
cze p rze jdz ie  na c zy ją ko lw ie k  
stronę, to  on rzuca ca ły  k ra m  i  
w yjeżdża  na Elbę. T rochę się do­
p ie ro  uspoko ił, gdy N ey w ró c ił z 
Budapesztu i  po w ie dz ia ł m u, że 
tam  na jego cześć u rz ą d z ili w ie l­
ką  m an ifes tac ję  M a rm o n t, M ac­
dona ld  (ten sam, k tó ry  sto k i lk a ­
naście la t późn ie j zosta ł p re m ie ­
rem  ang ie lsk im ), O ud ino t i  F r y ­
de ryk  Barbarossa.

Noc przeszła spokojn ie , ale n a ­
z a ju trz  (19 paźdz ie rn ika ) sy tuac ja  
bardzo się zaostrzyła . K o rpus  
B e rtra n d a  w y ra z ił się źle o sw oim  
dowódcy, a Car A leksander I  po ­
w ie d z ia ł do F ranc iszka  Józefa I I  
i  obecnej p rz y  ty m  A n n y  C sillag : 
„M o n  cher am i —  ta  tw o ja  woda

d z is ia j m i zupe łn ie  n ie  pos łuży­
ła !“  P otem  doszło jeszcze do b i t ­
k i  i  w y p itk i,  a gdy o godzinie  
16.35 czasu ś rod kow o-eu rope jsk ie - 
go zaczął padać d robny  deszczyk, 
Napoleon zaw o ła ł do sw e j s ta re j 
g w a rd ii, s to jące j ja k  m u r pod  
m ure m  oberży w  P robstha ida : 
„ Ż o łn ie rze ! Czterdzieści w ieków  
p a trz y  na was, a w y  n ic ! M am  
dosyć te j b itw y  pod L ip s k ie m  —  
jedz iem y do dom u!“

N a to S tara  G w ard ia  k rz y k n ę ­
ła : „W iw  la m p re r!“  i  w  ten  spo­
sób b itw a  pod L ip s k ie m  w  r . 1813 
nareszcie się skończyła.

P ros im y  w ięc  w szys tk ich  au to ­
ró w  podręczn ików  h is to r ii o p o ­
czynien ie w  sw ych dzie łach odpo­
w ie d n ich  popraw ek, w  m yś l w y ­
że j zacytowanego tekstu .

N IE J A K I X .
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